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Wymiona depesz w sprawie spotkania

Komuniści Japonii prowadził 
walkę o jednolity front

'¿ S U S 1* -  -  Agen-
3 j a . ,®S donosi z Tokio : Przed 
rtju Vlc' el Japońskie j P a r t i i . K o 
I: n,s^ycznej ośw iadczył; iż nie 
, f "Z3C na odmowę k ie ro w n ic t-  
^'a p a r ti i socja listycznej w spó ł­
pracy z kom unistam i, pa rtia  ko 
'n drastyczna będzie w  dalszym

ciągu dążyła do u tw orzen ia  je d ­
no litego fron tu ,;,

P a rtią  kom unistyczna zw róc i­
ła. się do Kongresu w ytw órczych  
zw iązków  zawodowych i  zw iąz­
kó w  zawodowych rob o tn ików  
łączności oraz państw ow ych ko - 
ie i z apelem do w a lk i o u tw o ­
rzenie jedno litego fron tu .

Hudt wyzwoleńczy w Korei 
rozszerza teren działania

N o w y  j o r k  (p a p >. — Jak
tvJn°si rad io  Penjan, akcja pa r- 
, zancka i  re w o lty  w ojskow e 

t' Zepiw ko m arione tkow em u rzą 
\v * *  L i  Syn M ana w  po łudn io- 
sifą ^ orei trw a ją  z niesłabnącą

c,r^  Pro w incjach Czun Czen 
„  az ha po łudn iu  i na północy 
^ w in c j j  Denla oddzia ły  w y ­
ro 0 eócze rozszerzyły swój te - 
jęj11 dzia łan ia  i zadały poważne 

oddzia łom  w o jsk  regu­
łę nJ'ch j po licy jn ych  m arione t- 

^Ogo rządu. P artyzanc i w

obecnej c h w ili za jm u ją  re jony 
górskie w  okręgach Dosen i 
K w an ian .

Po dokonan iu inspekc ji w  re ­
jonach ob ję tych  powstaniem , 
generał Bem  Su, składając spra­
wozdanie na posiedzeniu Z g ro ­
m adzenia Narodowego po łud­
n iow e j K o re i, ośw iadczył, że 
oddzia ły  pa rtyzanckie  stale po­
w iększają swój re jon  działania. 
R aport gen. Bem  Su w y w o ła ł 
w ie lk ie  zaniepokojenie wśród 
cz łonków  Zgrom adzenia.

Zakończenie 6 wspólnego kursu 
działaczy terenowych SSL i PSL

jj V C entra lne j Szkole P o lity c z ­
n i  S tronn ic tw a  Ludow ego ' w  
^a rszaw ie  odbyło się w  dn iu  1 

uroczyste zakończenie 
ę ^Póinego 6 kursu szkolen iowe- 
h działaczy terenow ych S L  i

I, ,^a uroczystość tę p rzyb y li 
tYl.;ecL ‘taw ic ie Ie  Naczelnych K o - 
¿¿:®tów W ykonawczych S L i  

L  W osobach prezesa S L Ba­
c o w s k ie g o . prezesa Rady Na- 

P SL Wycecha. w icem in . 
tticarczyka i dr. Thomasa.

Wstępie zabrał glos pre- 
sej  S tronn ictw a Ludowego po- 

oaranow ski, k tó ry  m. inn.
■ fee r------------------

pow iedzia ł, że zbliżające się . zje 
dnoczenie ruch u  ludowego w  
Polsce, w  oparc iu  o sojusz z k ia  
są robotniczą, p rzyczyn i się do 
przyśpieszenia re a liza c ji us tro ­
ju  spraw ied liw ośc i .społecznej— 
socjalizm u.

P rzem aw ia jący w  im ie n iu  
w ładz naczelnych P S L pos. W y- 
cech, po d kre ś lił m . inn ., że je ­
dyn ie przez m echanizację ro l­
n ic tw a  i w prow adzen ie  spółdziel 
czości p ro du kcy jn e j w ieś zaco­
fan ia , nędzy i  is tn ie jącego jesz­
cze w yzysku , stanie się wsią do­
b ro b y tu  i  sp raw ied liw ośc i spo­
łecznej.

kowacz Michałek z Zakładów 
bielskiego osiąga 770°|o normy
a czoło w szys tk ich przadow- 

pracy w  Zakładach H. 
‘clskiego w ysuną ł się Cze- 
[ Michałek. N ow y reko rdz i- 
icst spawaczem, zatrudnio- 
lt P ^ y  spawaniu m eta low ych 

Potrzebnych do produkcji 
otiów tow arow ych.
*z w  listopadzie ub. roku  
s łek w yko na ł 500 proc. no r 

■ ®. obecnie przez zwiększenie 
spawa dziennie 1,250 

o.3 kółek, co daje przecię t- 
_-es;ęcznię 770 proc. norm y. 

* a,vv M icha łek ma la t 42. 
•uie w  Zakładach H. Cegiel­

skiego w  Poznaniu od 1936 ro ku  
bez prze rw y. Jest w zorem  su­
m iennego i  obowiązkowego p ra ­
cownika.

Sw oje doskonałe w y n ik i osią­
gnął M ich a łe k  dz ięk i w p row a­
dzeniu do stosowanych dotych­
czas w  jego dziale pracy metod 
szeregu w łasnych  udoskonaleń.

M icha łek zapow iedzia ł pob i­
cie w łasnego reko rdu  w  bieżą­
cym  m iesiącu. System jego zo­
stał p rze ję ty  przez w spółpracow  
ń ików , k tó rzy  obecnie w yra b ia ­
ją. wyższe norm y, n iż  poprzed­
nio.

Generalissimus Stalin proponuje 
ZSRR, Polskę lub Czechosłowację 

inko miejsce konferencji
M O SK W A , PAP. Agencja TASS po­

dała następujący komunikat:

„Dnia I lutego dyrektor naczelny eu­
ropejskiego oddziału agencji amerykań­
skiej „International News Service" —  
Kingsbury Smith przesłał z Paryża na rę- 

- ce Stalina depeszę następującej treści:

„Do Generalissimusa Józefa Stalina, 
Moskwa, Kreml.

Ekscelencjo, oficjalny przedstawiciel 
Białego Domu Charles Ross oświadczył 
dzisiaj, że prezydent Truman byłby rad 
z możliwości odbycia z Panem konferen­
cji w Waszyngtonie. Czy Wasza Ekscelen­
cja byłby gotów udać się w tym celu do 
Waszyngtonu? Jeśli nie, to gdzie byłby 
Pan gotów spotkać się z prezydentem?

Z  głębokim poważaniem 
KINGSBURY SMITH".

Generalissimus Stalin przesłał Kings­
bury Smithowi następującą odpowiedź:

„Do Pana Kingsbury Smitha, dyrekto­
ra naczelnego europejskiego oddziału

agencji „International News Service",
Paryż.

Depeszę Pana z dnia I lutego otrzy­
małem. Jestem wdzięczny prezydentowi 
Trumanowi za zaproszenie do Waszyng­
tonu. Przyjazd do Waszyngtonu jest od 
dawna moim pragnieniem, o czym 
w swoim czasie wspominałem prezyden­
towi Rooseveltowi w Jałcie i prezyden­
towi Trumanowi w Poczdamie. Niestety, 
w chwili obecnej nie mogę urzeczywistnić 
mego pragnienia, gdyż lekarze stanow­
czo oponują przeciwko jakiejkolwiek dłuż­
szej podróży zwłaszcza drogą morską lub 
powietrzną.

Rząd Związku Radzieckiego z przyjem­
nością powitałby przyjazd prezydenta 
Trumana do ZSRR. Konferencja mogła­
by się odbyć w Moskwie, Leningradzie, 
Kaliningradzie, Odessie lub w Jałcie —  
według wyboru prezydenta, gdyby mu 
to oczywiście dogadzało. W  wypadku 
jednak, gdyby propozycja ta budziła za­
strzeżenia, spotkanie mogłoby się odbyć 
w Polsce lub Czechosłowacji, zależnie od 
wyboru prezydenta.

Z  poważaniem 
J. STALIN

Wybór nowych władz naczelnych 
Światowej Federacji Zw. Zawodowych

Tow. Gebert zastępcą 
sekretarza generalnego ŚFZZ

P A R Y Ż  (P A P ), — W e  wtorek zakończyły się obrady Ko­
mitetu W ykonawczego Światowej Federacji Zw iązków  Z a ­
wodowych.

W  ostatnim dniu obrad Kom itet dokonał uzupełniających 
wyborów do władz naczelnych Federacji w  związku z ustąpie­
niem z nich niektórych przedstawicieli . N a  miejsce Belga — 
Schevenelsa, wybrano jednomyślnie na stanowisko zastępcy 
sekretarza generalnego Ś F Z Z  przedstawiciela Komisji Cen­
tralnej polskich związków zawodowych — Geberta.

Na m iejsce dotychczasowego 
radzieckiego zastępcy sekretarza 
generalnego Federacji, Fa llina , 
k tó ry  u s tą p ił ze względu na z ły  
stan zdrow ia , w y b ra n y  został 
przedstaw icie l ZSRR, Rośtow- 
ski.

Po dokonanych zm ianach, 
skład w ładz naczelnych ŚFZZ 
przedstaw ia się następująco:

Funkc je  przewodniczącego Fe­
de rac ji aż do zw o łan ia je j K o n ­
gresu, pe łn i tym czasowo w ice­
przewodniczący d i V itto r io . W i­
ceprzewodniczącym i są: delegat 
radzieck i K użn iecow , francu sk i 

Le  Leap (na m ie j see Jou - 
haux), c h iń sk i — L i  i  po łudn io ­
w o -  am erykańsk i —  Toledano. 
Sekretarzem  genera lnym  pozo­
staje S a illa n t. Jego zastępcami 
są: R ostow ski i  Gebert.

Pozostało nieobsadzone stano­
w isko trzeciego zastępcy sekre­
tarza  generalnego, odpow iedzia l­
nego za departam ent ko lon ia lny , 
na k tórego czele s ta ł dotychczas 
delegat C IO  —  Cope.

Po ożyw ione j dyskus ji nad re ­
fe ra tem  d i V it to r io  w  spraw ie 
m iędzynarodow ych departam en­
tów  zawodowych, K o m ite t W y­
konaw czy ŚFZZ u c h w a lił rezo­
lu c ję , p rzypom inającą, że SFZZ 
od c h w ili swego pow stan ia n ie  
szczędziła w ys iłkó w , aby depar­
tam en ty  ta k ie  powołać do ży­
cia. N apo tyka ła  jednak  stale na 
system atyczny opór ze strony 
m iędzynarodow ych sekre ta ria ­
tó w  zaw odowych — pozostało­
ści poprzednie j M iędzynarodów ­
k i am sterdam skie j, k tó re  odm a­
w ia ły  w spó łp racy z ŚFZZ.

Rezolucja poleca sekre ta ria to ­
w i Federacji zw rócić  się w  in te ­
resie jedności ruch u  zawodowe­
go do tych  sekre ta ria tów  z a- 
pelem, aby uczestniczyły w  p ra­
cach nad w y łon ien iem  m iędzy­
narodow ych departam entów  za­

wodowych. W w ypadku  ich od­
m owy, sekre ta ria t Federacji 
jeszcze przed Kongresem ŚFZZ 
w in ien  zwołać m iędzynarodowe 
kon fe renc je  branżowe celem u -  
tw orzen ia  tych  departam entów.

N o w i członkow ie ŚFZZ
K o m ite t W ykonaw czy SFZZ 

postanow ił p rzy jąć  w  poczet 
cz łonków  Federacji — oprócz 
n iem ieck ich  i  japońskich  zw iąz­
kó w  zawodowych, o czym  już  
donosiliśm y— K onfederację  P ra ­
cy C h ile  (200 tys. członków), 
U n ię  generalną zw iązków  zawo­
dow ych M a lty , Kongres prze­
m ysłow ych  zw iązków  zawodo­
w ych  F il ip in  (100 tys. człon­
ków ), Radę zw iązków  zawodo­
w ych  Rodezji po łudn iow e j, U n ię  
generalną zw iązków  zawodo­
w ych  S y jam u "»niz U n ię  gene­
ra ln ą  zw iązków ' zawodowych 
Tunisu. Postanow iono rów nież 
jeszcze przed Kongresem  ŚFZZ 
¿Wołać posiedzenie B iu ra  W yko ­
nawczego w  P ek in ie  celem roz­
patrzenia prob lem ów  ruchu  
zawodowego w  Chinach.

Następnie zatw ierdzono b u d ­
żet SFZZ na ro k  1949. P rzy  te j 
sposobności delegat po lsk i po­
ruszy ł sprawę założenia m iesię­
cznika, poświęconego zagadnie­
n iom  m iędzynarodowego ruchu  
zawodowego.

N a podstaw ie re fe ra tu  L o m - 
bardo Toledano o sy tua c ji zw iąz 
kó w  zawodowych w  A m eryce 
Łac ińsk ie j, K o m ite t W ykonaw ­
czy po d ją ł rezo lucję, nadającą 
K on fede rac ji P racy A m e ry k i 
Łac ińsk ie j cha rak te r organu łą ­
cznikowego SFZZ,. m ającego ko ­
ordynować pracę cen tra l k ra jo ­
wych A m e ry k i po łudn iow e j oraz 
po lec ił sekre ta ria to w i SFZZ na­
w iązan ie trw a łe j łączności ze 
wspom nianą K onfederacją.

W środę odbyło się posiedze­

n ie  B iu ra  W ykonawczego SFZZ, 
k tó re  zgodnie z poleceniem K o ­
m ite tu  W ykonawczego m a p rzy ­
gotować teks t apelu do mas 
pracu jących  św iata.

Rozpoczęcie procesu 
przeciwko 

Mindszenfy*emu
B U D A P E S ZT, (PAP). W 

czw artek  3 lu tego o godz. 9 ra ­
no przed w ęg ie rsk im  try b u n a ­
łem  lu do w ym  rozpocznie się 
proces p rzeciw ko k a rd yn a ło w i 
M indszen ty ‘em u i  jego w spó l­
n ikom . Na proces p rz y b y li k o ­
respondenci w iększych agencji 
prasow ych oraz sprawozdawcy 
w ie lu  dz ienn ików  zagranicz­
nych.

Reprezentowana będzie p ra ­
sa radziecka, polska, czechosło­
wacka, rum uńska , bu łgarska, 
austriacka , angielska, fra n c u ­
ska, am erykańska, w łoska, 
Szwedzka i  szwajcarska.

Rzqd norweski 
odpowiedział 

na notę radziecką
OSLO, (PAP). N o rw esk i m i­

n is te r sp ra w  zagranicznych Łan  
ge p rz y ją ł ambasadora radziec­
k iego w  Oslo —  A fanasjew a i 
w rę czy ł m u  odpowiedź rządu 
norw eskiego na notę rządu 
ZSRR z ub ieg łe j soboty.

Nowy sukces 
komunistów 
we Francii

P A R Y Ż , (PAP). — N ow y suk­
ces kom u n is tó w  zanotowano w  
w yborach do ra d y  m ie jsk ie j w  
B e rla im o n t (dep. Nord). Na l i ­
stę kom unistyczną padło 42 proc 
głosów wobec 35 proc. w  roku  
1947.

G au llis tow ska  RPF, k tó ra  w  
ro k u  1947 o trzym a ła  36 proc., w  
ro ku  bieżącym  uzyskała 27,7 
proc. Socja liści, k tó rzy  zdobyli 
w  1947 r. 17,2 proc., w  roku  bie­
żącym o trzym a li 10,8 proc. M RP 
nie przedstaw iła  w  ogóle lis ty .

Slnlin -  Trunuin
4 odpowiedzi Stalina wym iata  

pragnienia calei ludzkości
Głosy prasy światowej 

o wywiadzie udzielonym Smithowi
W yw iad, udzie lony przez Generalissim usa S ta lina  w  dn iu  87 

stycznia b r. agencji prasow ej „ In te rn a tio n a l News Service“  
w y w o ła ł n iezw yk le  s ilne wrażenie na ca łym  świecie. O pin ia  
publiczna wszystk ich k ra jó w , n ie  w yłączając k ra jó w  ang io - * 
saskich, zrozum ia ła  tezy zaw arte w  odpowiedziach G enera li­
ssimusa S ta lina , ja ko  program  porozum ienia i  pokoju, odpo­
w iada jący in teresom  ca łe j ludzkości. D ob itny  w yraz takiego 
w łaśnie zrozum ien ia s łów  Generalissimusa S ta lina  da je  prasa 
państw  dem okrac ji ludow ych  i  postępowa prasa Zachodu. 
N a tom iast dz ie n n ik i anglosaskie, pozostające na usługach 
podżegaczy w o jennych i  fa b ryka n tó w  śm ierci oraz posłuszni 
im  kom enta torzy rad iow i, us iłu ją  pom niejszyć wagę w yw iadu . 
N ie  chcąc narażać się o tw a rc ie  o p in ii pub liczne j swoich k ra ­
jó w , na w o łu ją  oni do „n ie z w y k łe j ostrożności“  p rzy ocenie 
słów  Generalissimusa S talina .

Wrażenie
w St. Zjednoczonych

N O W Y JO RK, (PAP). Cała 
prasa am erykańska zam ieściła 
na czołowym  m ie jscu pe łny 
tekst w yw iad u , udzielonego 
przez Generalissimusa S taim a 
agencji prasowej „ In te rn a tio n a l 
News Service“ . D z ienn ik  „N ew  
Y o rk  H era ld  T rib u n e “  zaopa­
trz y ł w iadomość tę w  ty tu ł:  
„S ta lin  jes t go tów  spotkać się 
z Trum anem , aby porozum ieć 
się w  spraw ie pa k tu  poko ju  i  
p rob lem u be rlińsk iego“ . Rów ­
nież inne gazety podkreśla ją  w  
ty tu ła ch , że S ta lin  n ie  sprzeci­
w i się spo tkan iu  z Trum anem .

„N e w  Y o rk  D a ily  w o rk e r “ , 
po lem izu jąc z kom enta toram i 
am erykańsk im i, k tó rzy  u s iłu ją  
pom niejszyć znaczenie w y w ia ­
du, podkreśla, że każdy k ro k  w  
k ie ru n k u  u trw a le n ia  poko ju  — 
budzi niezadow olenie waszyng­
tońskich dyp lom atów , k tó rzy  
pragną w idz ieć ja k  na jw ięce j 
ko n tra k tó w  na dostawy w o j­
skowe, ja k  na jw ięce j baz w  
różnych częściach świata. Dążą 
on i w ięc do u trzym an ia  psycho 
zy w o jenne j, bez k tó re j nie mo­
gą rea lizować sw ych celów.

H enry  W allace zaaprobował 
w  całej p e łn i odpow iedzi S ta­
lina . • „W  sw ej odpowiedzi na 
m ój l is t  o tw a rty  — ośw iadczył 
W allace — p re m ie r S ta lin  , w  
ub ieg łym  ro k u  w y ra z ił swe 
przekonanie, że U S A  i  ZSRR 
mogą rozw inąć pokojow ą współ 
pracę. Lecz rząd  am erykański 
zam knął wówczas drogę do po­
rozum ienia. Obecnie p rem ier 
S ta lin  znowu o tw ie ra  w ro ta  
d ia  poko jow ych rokowań.

N igdy  dotąd nie by ło ' jeszcze 
bardzie j odpow iedniego czasu

dla pokojow ych rokowań. Sta­
ny Zjednoczone zna jdu ją  się 
na rozdrożu. A lb o  będą one 
kon tynuo w a ły  p o litykę  m arno­
w ania m ilia rd ó w  do la rów  na 
budowę systemu pak tów  w o j­
skowych — na w zór pa k tu  
północno-atlantyckiego, co mo­
że doprowadzić do k lę sk i ludz­
kości — albo rozpoczną roko . 
wania dla położenia kresu nie­
rozum nej po lityce  ub iegłych 
.Kilku lat.

Walłace zw ró c ił następnie u - 
wagę na to, że obecna po lityka  
am erykańska obarcza podatn i­
ków  am erykańskich ogrom nym i 
ciężarami. G dyby pieniądze, 
przeznaczone na czołgi i  pan­
ce rn ik i wydawane na miesz­
kania. cimny i  szpitale. — w ów ­
czas sytuacja  w  Stanach Z jed ­
noczonych zm ien iłaby się rad y­
kaln ie .

W W ielkiej B rytan ii
LO N D Y N  (PAP) K om enta to - 

i-zy prasy b ry ty js k ie j us iłu ją  
budzić n iew ia rę  w  szczerość 
oświadczenia radzieckiego i  nie 
w yraża ją  w ie lk iego entuzjazm u 
dla p ro je k tu  zawarcia am ery- 
kańsko-radzieckiego paktu  po­
ko ju . L icząc się ze s tanow i­
skiem o p in ii pub liczne j, n ie  
śmią on i o tw arc ie  w ystąp ić  
nrzeciw ko tak iem u pa k tow i, 
lecz podkreśla ją, że na leży 
w p ie rw  zrealizować dawne p la ­
ny  m ocarstw  zachodnich a 
m ianow ic ie  wzm ocnić un ię  za­
chodnią^ oraz powołać do życia 
pak t pó łnocno-a tlan tyck i. Do­
m agają się on i od rządu ame­
rykańskiego. aby nie zm ienia ł 
dotychczasowego kursu swej 
p o lity k i.

(Dalszy c iąg na str. 2-ej).

Krytyka systemu powoływania 
sędziów przysięgłych w USA

N O W Y  JO R K  (PAP). W zw iąz 
k u  z procesem przyw ódców  
p a r t i t i kom unistycznej St. Z je d ­
noczonych, odzywają się coraz 
licznie jsze głosy protestu prze­
c iw ko  dyskrym inacy jnem u sy­
stem ow i pow o ływ an ia  sędziów 
przysięg łych w  stanie N ow y 
Jork .

Ław a przysięg łych w  proce­
sie p rzec iw ko  przyw ódcom  ko ­
m un is tycznym  składa się bo­
w iem  w yłączn ie  z osób, na le­
żących do w a rs tw  bu rżu a zy j- 
nych. W śród przys ięg łych nie  
m a an i jednego robo tn ika . Je­
den z oskarżonych —  członek 
Rady m ie jsk ie j Nowego Jorku , 
Davies, w n iós ł do ra d y  rmiej-

skie j rezolucję w  k tó re j do­
maga się zniesienia obow iązu­
jącego obecnie systemu w ybo­
ru  przysięg łych i  zastąpienia 
go systemem dem okra tycznym , 
zgodnym  z kons ty tuc ją  am ery­
kańską.

Jest to  ju ż  trzecie w ystąp ie­
nie  p rzec iw ko  system ow i po­
w o ływ a n ia  sędziów przysięg­
łych . W ub. tygodniu, senator 
Ląnger w ys tą p ił z k ry ty k ą  te ­
go systemu w  Senacie, a czło­
nek Izby  Reprezentantów, M a r 
cantonio. w n iós ł rezolucję, do­
magającą się zbadania przez 
kom is ję  praw niczą Izby obo­
w iązującego obecnie systemu 
w yb o ru  sędziów przysięg łych.

Sprawa Trizonii powodem sporów 
między Francia a Anglosasami

L O N D Y N  (PAP). W londyń ­
sk ich  ko łach  po litycznych  pod­
kreś la  się, że ta jn e , narady 
b ry ty jsko -am erykańsko  - francu ­
skie w  spraw ie  s ta tu tu  okupa­
cyjnego dla  N iem iec zachod­
nich, n a tra f i ły  na ogromne 
trudności. Pom im o poprzed­
n ich  o fic ja ln y c h  zapewnień, iż 
obrady K o n fe re n c ji zakończą 
się „n a jw y ż e j w  ciągu 2 lu b  3 
a n i“  t rw a ją  ju ż  one od dwóch 
tygodn i i  w  środę zostały po­
now nie odroczone,

W  Londyn ie  żywo kom ento­
wane są wiadom ości, że odby­
wające się we F ra n k fu rc ie  na­
rad y  p rzedstaw ic ie li b ry ty j­

skich, am erykańskich i  fra n ­
cuskich w ładz  okupacy jnych  
w  spraw ie  przyłączenia fra n ­
cuskie j s tre fy  okupacyjne ! do 
B izon ii, idą  bardzo oporn ie i  
że na kon fe ren c ji te j zaryso­
w a ły  się znaczne różnice zdań 
m iędzy F rancuzam i a Anglosa­
sami.

W zw iązku z trudnościam i, 
na ja k ie  napotyka zarówno kon  
ferencja londyńska ia k  i  fra n k ­
fu rcka  do s to licy  A n g lii p rzy ­
b y ł w  środę dowódca b ry ty j­
sk ie j s tre fy  okupacy jne j w  
Niemczech gen. Robertson, k tó ­
ry  niezw łocznie po przyjeździe 
odby ł naradę z Bevinem.
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Ff aneja 
nowsi falą

objęta
strajków

P A R Y Ż  (PAP). — W  środę 
rozpoczął się s tra jk»  p ra cow n i­
kó w  szpita li, w  k tó ry m  95 proc. 
personelu szp ita li w ypow iedz ia ­
ło  się za s tra jk iem . P racow nicy 
domagają się podw yżk i płac i 
nowego zaszeregowania.

Ruch s tra jk o w y  rozszerza się 
na prow inc ję , obejm ując depar­
tam enty: Oise oraz Seine et 
Oise. W  Nantes pracow nicy 
szp ita li p rzys tąp ili do s tra jku . 
W  szpitalach dokonuje się je ­
dynie niezbędnych zabiegów.

W  F irm in y  odbył się godzin­
ny  s tra jk  pro testacy jny prze­
c iw ko  zw o ln ien iu  sekretarza 
miejscowego Z w iązku  Zawodo­
wego G órn ików . Z  chw ilą , gdy 
m anifestanci u d a li się do ko ­
pa ln i, b y  przystąp ić do pracy, 
drogę zagrodziła im  po lic ja , do­
nosząc, że dyrekc ja  postanow i­
ła  zamknąć kopa ln ie  na 24 go­
dziny. G órn icy  z łoży li skargę o 
pogwałcenie zasady wolności 
pracy.

S tra jk  rob o tn ików  fa b ry k i sa­
mochodów „P anhard  -  Leras- 
sor" trw a  nadal.

Z b ió rka  pieniężna na rzecz 
s tra jku jących  przekroczyła 2

m ilio n y  fra n kó w . D epu tow an i
pa rlam enta rne j g ru p y  kom u n is ­
tycznej przesła li s tra jk u ją c y m  
depeszę, w  k tó re j w y ra ż a ją  ser­
deczno pozdrow ienia.

W  M a rs y lii t rw a  s ttra jk  pe r­
sonelu prow ansa lsk ich  stoczni. 
W  p ią tek do s tra jk u ją c y c h  p rzy ­
łą czy li się m e ta low cy zakładów  
,.D ignard" i „C odera“ . Obecnie 
s tra jk u je  w  M a rs y lii 6 tys ięcy 
m etalowców.

W  A uchel (dep. Pas de Calais) 
górn icy p rze rw a li pracę w  szy­
bach na znak pro testu  p rze c iw ­
ko niedostatecznym  środkom  
bezpieczeństwa.

W  P aryżu oczekuje się s tra j­
ku  dawców k rw i.  P ro te s tu ją  
on i przeciwko zniesieniu przez 
rząd subw encji oraz doda tko­
w ych ka rte k  żywnościowych, 
f i k ie  dotąd o trzym yw a li.

Z w yżka  cen
Ceny w  styczniu b r. u le g ły  we 

F ra n c ji dalszej zwyżce. O fic ja l­
ny w skaźn ik  cen deta licznych 
podskoczył ż 1.928 w  g ru dn iu  na 
1.935 w  styczniu (100 —  w  1938 
r.). W skaźnik cen a rty k u łó w  
żywnościowych podskoczył w  
tym  okresie z 1.924 na 1.932.

Oburzenia i -protesty w fflemczech 
po skazaniu Heimanna

B E R L IN  (PAP). —  Skazanie 
przez sąd b ry ty js k i w  Duessel- 
do rfie  przyw ódcy kom unistów  
n ie m ie c k ie j M axa  Reimanna, 
na 3 miesiące aresztu, w yw o ła ło  
fa lę  oburzenia w  całych N iem ­
czech.

N iem iecka K om is ja  Gospo­
darcza, k tó ra  zebrała się w  B er­
lin ie  na pierwsze posiedzenie 
w  powiększonym  składzie, je d ­
nom yśln ie uch w a liła  rezolucję, 
w  k tó re j zgłasza pro test prze­
ciw ko skazaniu Reimanna. „W y ­

rok  ten —  stw ie rdza rezo luc ja— 
jest pogwałceniem  podstawo­
w ych zasad dem okra tycznych". 
P lenum  N iem ieck ie j K o m is ji 
Gospodarczej w zyw a  ca ły  naród 
n iem iecki do zaprotestow ania 
przeciwko tem u nadużyciu  w ła ­
dzy.

Doniesienia o protestach prze­
c iw ko  skazaniu Reim anna na­
p ływ a ją  z Duesseldorfu, D rez­
na, Ham burga, G ettyng i i  in ­
nych m iast niem ieckich.

lev in  i Schuman opiekunami 
agresorów holenderskich

NG W Y JO R K  (PAP). L o n -
lyńsk i korespondent dziennika 
,New Y o rk  T im es" donosi, że 
n in is trow ie  spraw zagranicz­
nych W ie lk ie j B ry ta n ii, F ra n - 
:ji i  k ra jó w  Beneluxu postano­
wili na poufnym  posiedzeniu 
idbytym  ubiegłe j soboty, prze- 
:iwstaw ić się wsze lk im  próbom 
:astosowania sankcji wobec 
lo la n d ii w  zw iązku z je j agre- 
ją  przeciwko Republice Ind o - 
lezyjskie j. Na posiedzeniu tym  
la pytan ie  przedstaw icie la H o- 
andii, B ev in  m ia ł oświadczyć, 
e W ie lka  B ry ta n ia  z sym patią 
istosunkowuje się do planów 
lo lenderskich w  Indonezji, zaś 
ipaak i  Schuman m ie li go za­

pewnić o swym  poparc iu  za­
rów no na teren ie Rady Bezpie­
czeństwa ja k  i  poza nią.

H A G A  (PAP). —  W edług do­
niesień z Indonez ji na Jaw ie  i 
Sum atrze nada l trw a ją  w a lk i. 
Jak donosi agencja AN P , s ta r­
cia m iędzy w o jskam i ho len­
de rsk im i i  indonezy jsk im i m ia ­
ły  m iejsce w  re jonach T as ik - 
m alai, Caruta, B aiten Sorga, 
położonej o 40 km  od D żakarty .

W  re jon ie  D żakarta  i  Soera- 
ka rta  w o jska  ho lenderskie ko n ­
ty n u u ją  tzw . „oczyszczanie te ­
renów ". S ilne w a lk i trw a ją  we 
wschodnie j części Jaw y. N a Su­
m atrze w a lk i toczą się w  re jo ­
nie  Tanjongpura.
---------- —  . ‘ ’

W całym kraju obradują 
aktywy wojewódzkie ZMP

W całym  k ra ju  odbyw ają się 
«cn ie  w o jew ódzkie kon fe ren - 
e ak tyw ó w  Zw iązku M łodzie- 
r P o lsk ie j,’ poświęcone omó- 
ie n iu  uchw a l ostatniego p le - 
,im Zarządu Głównego ZMP. 
Konferencje  tak ie  odby ły  się 
Lu b lin ie , K rakow ie . K a to w i-  

ich, Gdańsku i  Poznaniu.
W kon fe renc ji w o jew ódzkie j 
MEP w  Poznaniu, oprócz dzia- 
czy m łodzieżowych z W ie lko- 
jlsk i, wzżął także udz ia ł prze­

wodniczący Zarządu Głównego 
ZM P, tow . Z a rz y c k i O m aw ia­
jąc  p lan  pracy na na jb liższą 
przyszłość, tow . Z a rzyck i pod­
k re ś lił konieczność dalszego u - 
m asowienia organizacji. Przede 
w szystk im  należy dążyć do 
zwiększenia liczebności Z M P  na 
wsi. M ów iąc o stosunku Z M P  do 
Zw. H arcerstw a Polskiego, tow. 
Zarzjjckd p o dkre ś lił konieczność 
podniesienia w ychow an ia  p o li­
tycznego w  ZHP.

Kary długoletniego więzienia 
dla łapowników z Wybrzeża

k rę g o w y  Sąd w  Gdańsku 
ia ł w y ro k  na 13 oskarżonych 
tadużycia, popełnione w  To- 
■zystwie Transportow ym  
artrans" w  G dyni. W  sprawę 
ionowych nadużyć zamiesza- 
by li: Józef P ędracki —  k ie - 
m ik  oddz. „W a rtra n s " w  
m i. Tadeusz W ejchert  ̂— 
rów nik te j f irm y  w  Gdańsku, 
t r  B lite k , d y re k to r oddz. 
rskiego CPN, Bolesław Gracz 
« k i  i  A lo jzy  Ham erlak, u -  
in ic y  CPN, Józef B a rtkó w - 
u rzędn ik  Zjednoczenia Ener 

pcznego W ybrzeż a o r t  z E m il 
cht, A d o lf K le in , Benon M u 
, Józef Cainke, Józef W ró- 
wski, Paw eł W o le rt i  Z yg- 
i  Kuissowski — pracow nicy 
artransu“ . >
adaniem pryw atnego Towa- 
stwa Transportowego „W ar- 
is “  była  m orska i lądowa 
pedycja tow arów . Clenie ich 
z konw o jow an ie  do m iejsc 
»znaczenia. Przewód sądowy 
tazał, że k ie row n ic tw o  i  u -  
taiicy „W artrans “  w  G dyni 
dańsku daw a li ła p ó w k i urząd 
om państwowym , k tó rzy  z 
ei udz ie la li f irm ie  zleceń na 
e ładunki tow arów , rm porto- 
aych względnie eksportow a- 
:h przez daną ins ty tuc ję . Po­

nadto k ie ro w n ic tw o  f irm y  w y ­
staw iało f ik c y jn e  rach un k i, dzie 
ląc się zyskam i z poszczególny­
m i k ie ro w n ik a m i urzędów i  
przedsiębiorstw . W  ten sposób 
np. osk. B lite k  po b ra ł od f irm y  
300 tys. zł., H am erlak zaś i  
G raczkowski oko ło  800 tys. zł.

Pędracki —  skazany został na 
12 la t w ięzien ia  oraz u tra tę  
p raw  pub licznych j  obyw a te l­
skich p ra w  honorow yd na prze­
ciąg la t  10, B lite k  —• na 10 la t 
w ięzienia z pozbaw ieniem  p ra w  
na ta k i sam okres czasu. Gracz­
kow sk i na 10 la t  z pozbawie­
n iem  p raw  na la t 5, H am erlak 
na 8 la t z pozbaw ieniem  p ra w  
na 5 la t, B a rtko w sk i na 6 la t 
w ięzienia z pozbaw ieniem  p ra w  
na 5 la t, M uz io ł na 6 la t  z po­
zbaw ieniem  p ra w  na ten sam 
okres czasu. Czinke i  K le in  ska­
zani zosta li na karę  po 8 la t 
w ięzien ia  z pozbaw ieniem  praw’ 
na przeciąg la t  sześciu.

Osk. Spechta, drobnego urzęd­
n ika  „W artransu “  — sąd un ie­
w in n ił, sprawę zaś oskarżonych 
W róblewskiego, Kussowskiego 
i W ole rta  przekazał do postępo­
wania zwyczajnego. Spraw y 
W ejcherta, z powodu jego złe­
go stanu zdrow ia  - r  sąd n ie  roz­
poznawał.

4 odpowiedzi Stalina wyrażają 
pragnienia całej ludzkości

Glosy prasy światowej 
o wywiadzie udzielonym Smithowi

(D okończenie ze sir. 1)
D zienn ik „N ew s C hron ic ie  

zaznacza, że Wszyscy ludz:e 
dobre j w o li p rzyk lasną  id e i ro ­
kow ań am erykańsko -  radziec­
kich. Równocześnie jednak 
„News C hron ic ie “  u jaw n ia  swą 
obłudę, stw ierdza jąc, że je d y ­
nym  w a runk iem  wzajemnego 
porozum ienia, będzie ..zjedno­
czenie zachodniej Europy, za-

Zwycięskie walki 
oddziałów GrtsMej 

Armii Demokratycznej
B U K A R E S Z T  (PAP). Agencja 

E le fte ri E llada donosi, że je d ­
nostk i g reckie j a rm ii dem okra­
tycznej zbom bardow ały stano­
w iska w o jsk  ateńskich na przed 
mieściaeh m iasta F lo rina .

Na fronc ie  V its i oddz ia ły  de­
m okra tyczne zaa takow ały m ie j­
scowości: D erven i, M ik r i ,  V ig ia  
i  K rusia .

K o ło  m iasta K o re s ti w o jska 
dem okratyczne' zaatakow ały 
um ocnione pozycje w o jsk  m o- 
narchistycznych, zadając n ie ­
p rzy jac ie lo w i ciężkie s tra ty  1 
b iorąc bogatą zdobycz.

Brytyjscy
działacze robotniczy 

zrywają z Partia Pracy
LO N D Y N , (PAP). — B y ły  czło 

nelt rad y  m ie jsk ie j Paddingto- 
nu (dzie ln ica Londynu ) H unt, 
k tó ry  8 m iesięcy tem u w ys tąp ił 
z P a r t ii P racy, zg łos ił prośbę o 
przyjęcie go do p a r t i i kom un i­
stycznej.

W piśm ie, sk ie row anym  do se 
kretarza lo ka ln e j o rgan izacji 
pa rty jrte j, H u n t podkreśla, iż 
m ię dzy 'p o lityką  rządu łabourzy- 
stowskiego i  k ie ro w n ic tw a  zwią 
zków zawodowych z jedne j s tro ­
ny, a h is to ryczną m is ją  ruchu  
robotniczego, k tó ry  b ro n i poko­
ju , dem okrac ji I p ra w  cz łow ie­
ka — n iem oż liw y  jest kom pro­
mis.

„N ie  zam ierzam — pisze H u n t 
— rezygnować z n a jis to tn ie j­
szych p ro jektów , ja k  budow n i­
ctwo m ieszkaniowe, re form a 
szkoln ictw a, re form a służby 
zdrow ia  itd., na rzecz tych , k tó ­
rzy  p rzygo tow u ją  nową wojnę. 
N ie w yrzeknę się w a lk i o in ­
teresy k lasy robotn icze j i nie 
będę so jusznikiem  w rogów  na­
szego ruch u “ .

w arc ie  pak tu  północno -  a tlan ­
tyckiego oraz u tw orzen ie  sieci 
sojuszów obronnych".

W  C ZE C H O S ŁO W A C JI

P R A G A  (PAP). Odpowiedzi 
Generalissimusa S ta lina  na py ­
tan ia  korespondenta agencji 
In te rn a tio n a l Service zostały 
przy ję te  w  Czechosłowacji, ja ­
ko dowód, że Zw . Radziecki 
szczerze p ragn ie  po ko ju  i słusz­
nego rozw iązania na jw a żn ie j­
szych spornych zagadnień.

U kazu jący się w  B ra tys ław ie  
dziennik „P ra w d a “  podkreśla, 
że rząd ZSRR, ponownie po­
tw ie rd z ił, iż go tów  jes t p rzy ­
stąpić do rokow ań  z U S A  w  
spraw ie u trw a le n ia  pokoju.

C entra lny  organ a rm ii cze­
chosłowackie j „O brana L id u “ 
wskazuje, że Zw . Radziecki w y  
stępu je  z ko n k re tn ym  w n io ­
skiem, zm ierza jącym  do ogra­
niczenia zbro jeń  i  usta lenia 
w spółpracy m iędzynarodow ej.

„O dpow iedz i Generalissimusa 
S ta lina  —  pisze dz ienn ik  „Swo­
bodne S łowo“  —  ponownie w y ­
kazują, że Zw . Radziecki kon­
sekw entn ie przeprowadza swą 
tradycy jną  p o lity k ę  poko jow ą” .

K ró tk o  i  dob itn ie  sform uło­
w a ł powszechną cp in ię  dzien­
n ik  „P race“ , określa jąc odpo­
w iedz i Generalissimusa S talina 
jako  „glos niezmordowanego 
Obrońcy po ko ju “ ..

W E F R A N C JI

P A R Y Ż  (PAP). W yw iad u - 
dzie lony przez Generalissimusa 
S ta lina  agencji In te rn a tion a l 
News Service oraz dekla rac ja  
radzieckiego m in is te rs tw a  spraw 
zagranicznych, stanow ią w  da l­
szym c iągu p rzedm io t ożyw io- 
n j ’ch kom entarzy prasy p a ry ­
skie j.

D z ienn ik „ L ‘H um an ite “  p i­
sze: „O ba ogłoszone w  M oskw ie 
dokum enty w yraża ją  w ierność 
p o lity k i Zw . Radzieckiego zasa­
dom  poko jow ym . S ta lin  po­
tw ie rd z ił w o lę  -pokojowej w spół 
p racy ze S tanam i Z jednoczo­
nym i. S ta lin  - p rzypom n ia ł raz 
jeszcze, że radzieckie środki 
ochronne w  B e rlin ie  zostały 
w yw ołane przez jednostronne i 
nieprzyjazne posunięcia rządów  
A m eryk i, A n g lii i  F ra n c ji, , Sta­
lin  ośw iadczył, że jest gotów 
spotkać się z T rum anem  w  m ie j 
scu, na k tó re  w yrażą zgodę 
obie s trony“ .

„K ró tk o  m ów iąc — pisze 
„ L ’H um an ité “ , nie ma dziś 
żadnego problem u, k tó ry  n ie  
m ógłby być rozw iązany przez

porozum ienie obu stron. Taicie 
jes t stanow isko S ta lina “ .

D z ienn ik  „Ce S o ir“  s tw ie r­
dza, że w yw ia d  S ta lina w yw o­
ła ł g łębokie zamieszanie wśród 
organ izatorów  tz,w. P aktu  A tla n  
tycklego.

W  N IE M C ZE C H

B E R L IN  (PAP). W yw iad  u- 
dzielony przez Generalissimusa 
S ta lina  odb ił się g łośnym  echem 
n.a łam ach postępowej prasy 
be rliń sk ie j.

D z ienn ik „Nexies Deutsch­
land “  podkreśla, że w yw iad  
S talina raz jeszcze wykazał, 
iż Zw . Radziecki jest p ie rw ­
szym m ocarstwem  pokojow ym  
świata. W yw iad  S ta lina  św iad­
czy o konsekw entn ie  p ro w a ­
dzonej przez Zw . Radziecki po­
lityce  pokojowej. „M ocarstw a 
zachodnie —  pisze „Neues 
Deutsch land" —  muszą obec­
nie udow odnić, czy zam ierzają 
służyć spraw ie pokoju.

WE W ŁOSZECH
R Z Y M  (PAP). Cała prasa 

w łoska z a m k r  eza kom entarze 
na tem at w yw iad u , xidzlelonego 
przez S ta lina  agencji In te rn a ­
tion a l News Service,

Organ w łosk ie j p a r t i i  kom u­
nistycznej „U n ita “  podkreśla, 
że S ta lin  proponuje raz jeszcze 
św ia tu  pokój i stw ierdza, że 
k lik a  z W all S tree t us iłu je  u- 
tru d n ić  porozum ienie, k tó re  w y  
jaśp iloby ca łkow ic ie  sytuację.

Kierownicy po lityk i USA i A nglii 
przekreślają przyjęte zobowiązania

„Hawaje Wremia’ * 
o pakcie atlantyckim

M O S K W A , (PAP). „N ow o je  W rem ia“  w  a rty k u le  pt. 
„P a k t A tla n ty c k i — zagrożeniem po ko ju “  stw ierdza, że 
obecni k ie ro w n icy  naw y państw ow ej USA i  W . B ry ta n ii,  
chociaż zapew nia ją  o sw ym  poko jow ym  nastaw ieniu, w  
istocie rzeczy w s tą p ili na drogę p o lity k i,  k tó re j n ie  spo­
sób nazwać inaczej, ja k  p o lity k ą  agresji i  podżegania do 
w o jny .

„O świadczenie m in is terstw a 
spraw  zagranicznych ZSRR w 
spraw ie pak tu  atlan tyck iego — 
pisze „N ow o je  W rem ia“  —  jest 
dokum entem  o w ie lk im  znacze­

n iu  m iędzynarodow ym . Oświad 
czenie to zostało opublikow ane 
w  zw iązku z ogłoszeniem przez 
am erykański D epartam ent S ta­
nu w iadom ości w  spraw ie m on-

Olhrzymie zyski 
amerykańskich 

trustów zbożowych
N O W Y  JO R K  (PAP). —  A m e­

rykań sk ie  m onopole zbożowe, 
spraw u jąc kon tro lę  nad cenami, 
osiągają o lb rzym ie  zyski. 
Świadczą o ty m  następujące cy­
fry :  8 przedsięb iorstw  przem y­
słu m łynarsk iego  wykazało w  
1947 ro k u  zyski w  wysokości 17 
proc. od włożonego kap ita łu , w  
po rów nan iu  do 11 proc. przed 
w ojną, 8 tru s tó w  p iekarskich 
uzyskało 14 proc. zysku, podczas 
gdy przed w o jną  czysty dochód 
w ynos ił od 5 do 9 proc.; zyski 
8 f irm , trudn iących  się de ta li­
czną sprzedażą chleba, podnio­
sły się do 18 proc., podczas gdy 
przed w o jn ą  s tanow iły  cme zale­
dw ie  5 do 8 proc.

TOR szkoli kierowców 
i mechaników 
traktorowych

Zarząd cen tra ln y  Technicznej 
O bsługi R o ln ic tw a  prow adzi 
in tensyw ną akcję  szkolenia k ie ­
row ców  i  m echan ików  tra k to ­
rowych.

T rzy  g łówne ośrodki szkole­
niowe T O R -u  w  Gołolęcinie, Ra­
dom iu 1 Kom prachcicach roz­
poczęły 4-miesięczne ku rsy  me­
chan ików  zespołowych dla  PN Z 
i 2-miesięczne ku rs y  k ie ro w n i­
ków  w arszta tów  dla ośrodków 
maszynowych przy spółdziel­
niach gm innych. U dz ia ł w  k u r ­
sach bierze 420 osób.

W  ośrodkach szkoleniowych 
w  Chruścin ię, Dzieszkowie, 
P isarzowicach D olnych. Lem - 
bo rku  i  K w id z y n iu  szkoli się 
obecnie około 600 osób na k u r ­
sach k ie row ców  trak to row ych . 
Zostaną on i za trudn ien i w  
ośrodkach m aszynowych ju ż  w  
okresie na jb liższe j kam pan ii 
siewnej.

Ogółem w  pierw szym  k w a r­
tale 1949 r. Zarząd C entra lny 
TOR p lanu je  przeszkolenie 
2.320 trak to rzystów , 120 k ie ­
ro w n ik ó w  w arszta tów  ośrodków 
maszynowych i  60 m echaników  
zespołowych.

Kiemieeka Rada Ludowa
o zttlsceniach londyńskich

B E R L IN  (PAP). W d n iu  31 
stycznia o d b /ło  się w  B erlin ,e  
posiedzenie P rezyd ium  Niem iec 
k ;e j Rady I.udow ej.

Na posiedzeniu w yg łos ił refe­
ra t O tto  Nuschke k tó ry  pod­
k re ś lił.  że tzw . „zalecenia io n - 
dyńskre' o separatystycznej re ­
fo rm ie  w a lu tow e j, dyktac ie  
tu h rs k rtn  i  statucie okupacy j­

nym  zm ierzają do w iac ie  da 
N iem iec zachodnich do paktu 
atlantyckiego

M ówca s tw ie rdz ił, iż zamie­
rzenia te stanow ią nowe po­
gwałcenie uchw a ł poczdamskich 
x skierowane są przeciw ko ży­
w o tnym  interesom  narodu n ie ­
mieckiego.

tow ania  tzw. P ak tu  A tla n ty c ­
kiego. Rząd am erykański od la ­
ta ubiegłego roku  prowadzi 
pe rtra k tac je  z państwam i, na le­
żącym i do U n ii Zachodniej o- 
raz z państwam i skandynaw ski­
m i w  spraw ie utw orzen ia  tego 
paktu. P ro je k t P aktu  A tla n ty c ­
kiego będzie w kró tce  rozp a try ­
w any przez Kongres Stanów 
Zjednoczonych“ .

„Oświadczenie radzieckiego 
m in is ters tw a spraw  zagranicz­
nych — pisze da le j „N ow oje  
W rem ia“  — daje wszechstron­
ną ocenę is to ty  P ak tu  A tla n ty c ­
kiego opartą o analizę ogólnego 
k ie ru n k u  , pow ojenne j p o lity k i 
S tanów Zjednoczonych i W ie l­
k ie j B ry ta n ii.

U tw orzen ie w  1948 r. tzw. 
U n ii Zachodniej by ło  punktem  
zw ro tnym , świadczącym o po­
rzuceniu przez W. B ry tan ię  i 
S t Zjednoczone p o lity k i demo­
kra tyczne j p rok lam ow ane j na 
kon ferencjach w  Ja łc ie  i Pocz­
damie, oijaz o ostatecznym prze 
kreślen iu* p rzy ję tych  przez te 
państwa zobow iązali“  — pisze 
w  zakończeniu „N ow o je  W re­
m ia “ .

Mowy dokumenlamy tilm o Leninie
Z o ka z ji 25 roczn icy śm ierci 

Len ina  pow sta ł now y długom e­
trażow y f i lm  dokum entarny 
„W łodz im ie rz  Le n in “ , będący 
epicką opowieścią o życ iu  L e n i­
na i  t r iu m fie  jego idei, o w ie l­
k ie j p rzy jaźn i geniuszów rew o­
lu c ji —  Len ina i  S ta lina. Ten 
dokum ent o g łębokie j treści 
ideow ej jest k ro n iką  boha te r­
skie j w a lk i i  s ławnych zw y­
cięstw  p a r ti i bo lszew ickie j.

P rzed oczyma w idza przesu­
w a ją  się na jważnie jsze etapy 
życia Lenina. M iasto Sym birsk. 
Dom, w  k tó ry m  u ro d z ił się L e ­
n in , w  k tó ry m  spędził swe dzie­
c ińs tw o 1 młodość.

Kazań. Len in  w stępu je  na 
w yd z ia ł p ra w n y  U n iw e rsy te tu  
Kazańskiego 1 od pierwszych 
dn i s tud iów  naw iązu je  kon ta k t 
z ko ła m i rew o lu cy jn ym i. A  w  
cztery miesiące potem za udzia ł 
w  rozruchach studenckich zo­
staje po raz p ierw szy areszto­
wany.

D a le j w id z im y  Len ina wśród 
rob o tn ików  petersburskich. W y­
jaśn ia  naukę M arksa w  kó łkach 
robotniczych, pisze u lo tk i. Na 
ekran ie  ukazu je  się fo tog ra fia  
cz łonków  utworzonego przez 
Len ina  „Petersburskiego Zw iąż 
ku  W a lk i o W yzwolenie K lasy 
Robotn iczej“ .

I  znów oczom w idza ukazuje 
się cela w ięzienna. W  te j celi 
siedział Len in  po aresztowaniu 
w  1895 ro ku  w  Petersburgu. Na 
stole książka z dziedziny m edy­
cyny. Przed oczyma w idza oży­
wa tekst len inow sk i, napisany 
m lek iem  m iędzy w ierszam i tej 
książki. To „P ro je k t i  w y jaśn ie ­
n ie  program u p a r ti i s o c ja ld e ­
m okra tyczne j Dalsza część f i l ­
m u przedstaw ia działalność Le ­
n ina na Syberii, d rug i zjazd pa r­
t i i ,  kon ferencję  p a rty jn ą  w  
Tam m erfors ie  w  g ru dn iu  1905 
roku , na k tó re j spo tka li się po 
raz pierwszy Len in  i  S ta lin  oraz

f * .  S e w m n & f M

działalność Len ina  w  P aryżu i  
Pradze.

K rakó w . Stąd Len in  w ysy ła ł 
system atycznie a r ty k u ły  do 
„P ra w d y “  i  d y re k ty w y  d la  orga­
n iza c ji bo lszew ickie j.

Rok 1917. Obalenie caratu. 
Le n in  w raca z em igrac ji. Bezpo­
średnio z pociągu na D w orcu 
F in la n d zk im  Le n in  w stępuje na 
auto pancerne, obok niego Sta­
lin .  L e n in  rzuca hasło, k tó re  za­
początkowało nową epokę: 
„N iech  ży je  rew o luc ja  socja lis­
tyczna !“  Na ekranie ukazu ją  się 
historyczne Tezy K w ie tn io w e  
Lenina.

D n i W ie lk iego Października. 
Sm olny, uzb ro jen i robotn icy. 
K rą ż o w n ik  „A u ro ra “  —  słychać 
h u k  dział. S zturm  na Pałac Z i­
m ow y. Przed oczyma w idza roz 
g ryw a ją  się w ie lk ie  w ydarze­
nia, k tó re  doprow adziły  do 
zwycięstwa w ładzy  radzieck ie j.

L e n in  i  S ta lin  organ izu ją  o r­
gana w ładzy  stworzonego przez 
n ich  państwa mas pracujących. 
Na ekran ie  — pierwsze dekre­
ty  w ładzy radzieck ie j.

G abinet na K rem lu . Czerwo­
ny. Plac. L e n in  przem awia z 
trybun y . L e n in  na defiladzie . 
A  obok niego tow . S ta lin , z k tó ­
ry m  ra d z ił się on zawsze we 
wszystk ich na jw ażnie jszych za­
gadnieniach k ie row a n ia  pa rtią
i  państwem. L e n in  k ie row a ł 
zawsze S ta lina  na na jbardz ie j 
odpowiedzialne odc ink i fron tu . 
S ta lin  b y ł zawsze bezpośrednim 
organizatorem  i  insp ira torem  
na jw iększych zw ycięstw  Czer­
wonej A rm ii.  Jego żelazna w o­
la i  geniusz strateg iczny za­
pew n ia ły  zawsze zwycięstwo.

Zachowała się p ły ta , na k tó ­
re j zapisano przem ówienie L e ­
n ina o A rm ii Czerwonej. I  oto 
słyszym y to  niezapomniane 
przem ówienie.

1918 rok. Zamach na Lenina.

Żelazny organizm  Len ina  ¡zwy­
ciężył chorobę. Na ekranie Le ­
n in  na spacerze w  pierwszych 
dniach rekonw alescencji.

Na ekran ie  przesuw ają się sce 
ny  w a lk  z in te rw e n tam i i  b ia ­
łogw ardzis tam i i  chw ila  zw y­
cięskiego zakończenia w o jny.

Dom  w  Górkach. Rok 1922. 
Len in  jest ciężko chory. A le  
podczas choroby Le n in  n ie  prze 
ry w a l pracy. Na ekranie ukazu­
je  się zdjęcie: Le n in  i  S ta lin  w 
Górkach.

Rok 1924. Na ekran ie  przesu­
w a ją  się sceny pogrzebu L e n i­
na. Cały k ra j pogrążony jest w  
żałobie. Padają mocne słowa 
w ie lk ie j przysięgi sta linow skie j.

M inę ło  25 la t. W ciągu tego 
ćw ierćw iecza przeobraził się ca­
ły  k ra j. F ilm  pokazuje sceny 
wspaniałego, pełnego rozm achu 
budownictw a. Przed oczyma w i­
dza przesuwa się epopeja uprze 
m yełow ien ia k ra ju , ko lek tyw iza  
oj i  ro ln ic tw a , ro z k w itu  gospo­
darczego i  ku ltu ra lnego, uciska­
nych dąw n ie j narodów. O żywa­
ją  sceny b ite w  z n iem ieckim  
najeźdźcą, prowadzonych przez 
naród radzieck i pod wodzą Sta­
lina.

Zw ycięskie  zakończenie w o j­
ny. N aród radz ieck i w raca zno­
w u  do tw órcze j pokojow e j p ra ­
cy. Idee Len ina odnoszą nowe 
wspaniałe zwycięstwa. Powsta­
ją  i  um acnia ją się k ra je  demoL 
k ra c ji ludow ej. Przed oczyma 
w idza przesuwają się sceny 
k ro n ik i film o w e j.

F ilm  kończy się przem ów ie­
niem  tow. S ta lina do w yb o r­
ców.

W film ie  wykorzystano do­
kum en ty  k inem atograficzne Cen 
tra lnego A rch iw u m  Państwo­
wego ZSRR, In s ty tu tu  Marksa,— 
Engelsa — Len ina  p rzy  K C  
W K P  (b), h istoryczne k ro n ik i 
film ow e  i  zdjęcia dokum en ta l­
ne. A u to rzy  f i lm u  odnaleźli 
w ie le  now ych dokum entów  w  
czasie sw o je j pracy.

Pisarze radzieccy 
wyjechali 
z Polski

W  d n iu  w czora jszym  w yjecha­
ła  z W arszawy do M oskw y de­
legacja p isarzy radzieckich, k tó ­
rzy  p rz y b y li na Z jazd L ite ra ­
tów  do Szczecina i  b a w ili w  
Polsce 10 dni.

Na dw orcu żegnali pisarzy 
radzieckich przedstaw icie le KC 
PZPR, M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
S ztuki oraz pisarze polscy.

Dar robotników 
c z e c h o s ł o w a c k i c h  

dla Armii Polskiej
P R A G A , (PAP). — Przedsta­

w ic ie le  Rady Zakładow ej i d y ­
re k c ji czechosłowackiego prze­
m ysłu gram ofonowego przeka­
zali dn ia  1 bm. am basadorowi 
RP w  Pradze Józefow i O lszew­
skiem u dar d la  A rm ii P o lsk ie j 
w postaci p ły t i m a tryc  z po l­
skim  hym nem  narodow ym  i u -  
tw o ra m i po lsk ie j m uzyk i w o j­
skowej.

O fia rodaw cy w y ra z ili nadzie­
ję, iż  dar ten przyczyn i się do 
pogłębienia w spó łp racy k u ltu ­
ra ln e j m iędzy Polską i  Czecho­
słowacją.

Wystawa pamiątek 
bitwy

pad Stalingradem
M O S K W A , (PAP). W dn iu 

2 lutego m inęło 6 la t  od c h w ili 
zakończenia h is toryczne j b itw y  
pod S talingradem , k tó ra  dopro­
w adziła  do okrążenia i  całko­
w itego rozgrom ienia 300-tysięcz 
nej a rm ii h itle ro w sk ie j.

W C entra lnym  Muzeum W oj­
ska, w  M oskw ie zna jdu ją  się 
liczne pam ią tk i b itw y  o S ta lin ­
grad. Wśród pam iątek zna jdu ją  
się sztandary pu łków  i dyw izy j, 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  b itw ie  
pod S ta lingradem  i  k tó re  na­
stępnie przeszły zwycięską d ro­
gę od tw ie rdzy  nad W ołgą do 
Berlina .

Przez sale Centralnego M u ­
zeum W ojska p rze w ija ją  się 
liczne rzesze zwiedzających. 
Z na jdu ją  się wśród n ich żołnie­
rze i  o fice row ie a rm ii radziec­
k ie j, stachanowcy fa b ryk  mo­
skiew skich i  uczniow ie szkół 
średnich.

Dostawy radzieckie
dla Rumunii

B U K A R E S ZT, (PAP). —  W 
ram ach uk ładu  handlowego ru ­
m uńsko -  radzieckiego do Ru­
m u n ii p rzybyw a ją  dostawy ra ­
dzieckie.

W pierwszej dekadzie stycznia 
przyby ło  m. in. 1.500 ton baweł­
ny, 6 tys. ton surów ki, przeszło 
30.000 t. koksu, stopy żelazne, w y 
roby chemiczne i  fa rm aceuty­
czne, 200 tys. żarówek e le k try ­
cznych, 500 aparatów p ro je k c y j­
nych, 600 tys. m. taśm y film o ­
w ej, 7 tys. apara tów  rad iow ych 
oraz sprzęt e lektro techn iczny i  
pneum atyczny

Robotnicy norwescy 
protestują przeciwko 

paktowi atlantyckiemu
OSLO (PAP). —  Zw iązek za­

w odow y rob o tn ików  portow ych 
w  Stavanger przesła ł na ręce 
rządu rezolucję, ,  w  k tó re j do­
maga się zm iany kursu p o lity ­
k i zagranicznej i wypow iada 
się przeciw ko wciąganiu N o r­
w egii do im peria lis tycznych  
b loków  wojennych. „N ie  ży­
czym y sobie — stw ierdza rezo­
luc ja  — by St. Zjednoczone 
w yko rzys tyw a ły  N orw egię dla 
swych agresywnych planów. 
P ro testu jem y przeciwko wcią­
ganiu N o rw eg ii do b loku  a tlan ­
tyckiego lub  innych b loków  
w o jennych“ .

Z analogicznym  protestem, 
skie row anym  do rządu i pa rla ­
m entu w y s tą p ili rob o tn icy  bu­
dow lan i w  L ille s tre m . Dorna- 
gają się on i zm iany p o lity k i za­
granicznej Norwegu, k tó re j 
obecna lin ia  zmierza do w yko - 
rzystan ia  N o rw eg ii ja ko  am ery­
kańskie j bazy im peria lis tycz­
nej.

Uczestnicy wiecu w  Porsgru- 
ne zw ró c ili się do rządu, dom a' 
gając się, by Norwegia nie 
przyłączała się do paktu  atlan­
tyckiego lu b  „sojuszu skandy­
nawskiego“ .

Strajki 
w Holandii

H A G A , (PAP). W Amsterd 
m ie  i  innych  m iastach hole 
derskich nada l trw a ją  stra j 
1 lu tego na w iecu w  Amsterd 
m ie liczn ie  zebrani robotn i 
u c h w a lili kon tynuow an ie  strs 
ku. W w ie lu  m iastach H o la n i  
robo tn icy  przeprowadzają zbf 
k i na fundusz pomocy dla strs 
ku jących . P racow n icy trafflW * 1 
jó w  w  A m sterdam ie przez01 
czy li na ten cel 5 proc. swy* 
m iesięcznych zarobków.
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Wygramy
pozostał• pamięci ludzi

Lkc „obfitości“ mięsa i  mleka 
"vvt Polsce przedwrześniowej. 
Obfitość ta była jednak czysto 
Pozorna.

Trzeba sobie zdać sprawę z 
tei}°. że hodowla, podobnie 
zresztą, jak 'i całe rolnictwo, 

stała w Polsce na najwyż­
szym poziomie. Podczas gdy w 
Niemczech na 100 ha użytków 
rolnych, przypadało blisko 80 
sztuk trzody chlewnej, w  Danii 
AZ IM  sztuk, w Czechosłowa­
cji 35 sztuk, to w Polsce zale­
dwie około 29 sztuk.

Podczas, gdy w  Niemczech 
ha 100 ha przypadało 66 sztuk 
bydła rogatego, w Danii 102 
sstuki, w  Czechosłowacji 52 
sztuiki — to w Polsce było tyl­
ko 41 sztuk na 100 ha.

Spożycie mięsa w  Polsce by
2,5 raza niższe niż w  Au­

strii i Niemczech, 2 - krotnie 
niższe niż we Francji, 3-fcrot- 
nsz niższe niż w  Anglii lufa 
Danii.

Pozorna obfitość mięsa w y­
nikała z nędzy najszerszych 
mas, z faktu, że konsumcja mię­
sa przez ludność wiejską była 
jedną z niższych w Europie.

O nadmiarze mięsa z pew­
nością nie mówił w  Polsce ani 
robotnik, ani biedny chłop, sza­
cuje się bowiem, że przy prze­
ciętnym spożyciu w  Polsce mię­
sa łącznie z tłuszczem wieprzo­
wym w iłośd około 22 kg na 
głowę ludności, na każdego 
mieszkańca wsi przypadało nie­
wiele ponad 9 kg.

Ten stan rzeczy pogorszony 
Został wielkimi stratami, które 
przyniosła wojna i  okupacją. 
Wystarczy przytoczyć, że uby­
tek wyniósł 78 proc. pogłowia 
trzody chlewnej i 6S,5 proc. 
pogłowia bydła. Poza okupo­
wanymi terenami Związku Ra­
dzieckiego żaden kraj, nie w y­
łączając Niemiec, nie poniósł 
tak ciężkich strat jak właśnie 
Polska.

bezpośrednio po wojnie sta- 
iSmV na szarym końcu państw 

®uropejskich w zakresie produk 
cji mięsa i  tłuszczów. Mimo to,

T e a t r  P O LS K I tu l- Karasia 21 
C zw artek — godz. 19 — „Z akon  

k rzyżo w y“ .
P ią tek  — godz. 19 — ..P a" J° -

w ia ls k i" .
Sobota — godz. M.45 — 

zy“ , godz. 19 — „Z a ko n  krzyżow y .
TE A TR  K A M E R A L N I (Foksal 16) 

Sodz. 19 „W yspa p o ko ju 1'.
K LA S Y C ZN E  (M okotowska^ .12) 

O godz. 19 „K o b ie ta  we n>SIe 
M A Ł Y  (M arszałkowska 81) 

godz. 19 „A rch ip e la g  L e n o ir ' .
POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) 

e°dz. 19 „Z ie le n i się zboże“ .
P LAC Ó W KA (K ró lew ska 13) godz 

*9 .»Pies og rodn ika “ .
n o w y  (Puławska 27) codziennie 

? godz. 19 oraz w  niedzielę o godz. 
15 1 19 kom edia Isa jew a i  Galicza 
»•Tu m ów i T a jm y r“ .

R O ZM AITO  S n  (M arszałkowska #} 
Kodż. 15.30 „Z abu s ia “ , godz. 1»
»»Zemsta“ .

Sy r e n a  (L itew ska 3). Godzina 
18 15 „Nowe p (r)o rz ą d k i“ .

NASZ t e a t r  (M arszałkowska 81) 
*>“ omantyezność** o godz. 15J5: w 
“ iedzie lę i  Święta o godz. 11.30-
, t e a t r  d z i e c i  w a r s z a w y
(sala YM C A ) — godz. 12 dla dzieci 
M łodszych „W esołe w idow isko  k a r­
nawałow e“ .

T e a t r  l u d o w y  (Szwedzka 2-4) 
*»ra codziennie „S ka lm ie rza n k i“ .

W n iedzie lę  i  św ięta początek o 
Rodzinie 15 i  13.

t e a t r  l a l k i  i  a k t o r a  „ g u
L.IWEU“ . K ró lew ska 13 

••Korsarza“ . W n iedzie lę  i święta 
? Kodz. 13. w dn i powszednie ty l- 

dla szkół.
W r ó b e l e k  w a r s z a w s k i  (Zyg 

“ *untowska 8) rew ia pt. „N a jp ię k - 
“ *®Jsze P o lk i“ , pocz. przedstawie- 

o godz. 17 15 i 19.15.

t SSUSffSL

»bitwę o hodowlę««

A T LA N T IC  (C hm ielna S3) „D zw on
??« z N o tre  Dam e“ , początek scan- 
1 ,w O godz, 12.15, 14.30, 16.45. 21.15:
<itV- za W. 19.

STYLOW Y (M arszałkowska »>2> 
„„yw a tc ! K ann“ . Seanse; godz. 

*4.30, 14.45, 17, ig 15 dla Z w . Zaw.

POLONIA (M arszałkow ska 56) — 
an a Wony k ra w a t“ . Początek se­

nsów o godz. 13. 15. 19, 21; zw. zaw 
0 Sodz, ja
m ^ p L A D IU M  (Z ło ta  7-9) — „J e l 
14 4=W;iv:y  ba I'S Pocz. seansów 12.30, 

17 oo dla ZZ, 19.15, 21.30.
»a® ^REN A  (Inżyn ie rska  2) „Z aka- 
o „  P iosenki“ . Początek seansów 
31 aa l i 0 °. 16-33' 19.00; zw. zaw.

TĘCZA 
■.Pirogow

po odzyskaniu niepodległości 
hodowla stale podnosiła się, a 
tempo jej wzrostu było najszyb­
sze w Europie.

Ilość trzody chlewnej od roku
1945 do roku 1946 wzrosła o 
blisko 52 proc. a bydła o 17,7 
proc.; od roku 1946 do 1947 r. 
ilość trzody wzrosła o 78 proc., 
bydła zaś o ponad 21 proc.; od 
toku 1947 do 1948 wzrost iloś­
ci trzody wyrażał się cyfrą 
8 proc., a bydła, tak jak w po­
przednim okresie, cyfrą 21 proc.

W  ciągu czterech lat powo­
jennych, pogłowie bydła zwięk­
szyło się o 2,4 miliony sztuk, a 
pogłowie nierogacizny o  .3,4 
miliony sztuk.

Równolegle do odbudowy po 
głowią następowało powiększe­
nie się produkcji zwierzęcej. 
Jeśli w  r. 1938 przypadało na 
głowę ogółu ludności 24,3 kg 
mięsa wołowego i wieprzowe­
go wraz z tłuszczem (bez odli­
czenia eksportu), a w r. 1945 
jedynie około 6,3 kg, to w roki:
1946 wyprodukowaliśmy już 
11,4 kg, w 1947 r. — 19,4 kg 
a w  1948 r. — 22,3 kg na głowę 
ludności. Jeśli przyjąć produk­
cję na głowę w roku 1939 za 
100, to okaże się, że w r. 1945 
wynosiła ona jedynie 26 proc., 
w  1946 roku —• 46,9 proc., w
1947 roku — 79,8 proc. i  w
1948 roku — 91,8 proc.

Produkcja wieprzowiny wzta
stała jeszcze szybciej. Jeżeli 
przyjąć produkcję na głowę 
ludności w  1938 r. za 100, to w 
1945 wynosiła ona 26,6, by w 
następnych latach kodejno osiąg 
nać wskaźnik 52,5, 97,5 i
wreszcie w  roku 1948 ponad 
110 w stosunku do produkcji z 
roku 1938.

Na czym więc polega tajem­
nica obecnych niedoborów? 
W ydaje się, że na obecną sytu­
ację złożyły się trzy czynniki.

Przede wszystkim trzeba u- 
względnić, i i  obecnie posiada­
my większy odsetek ludności 
miejskiej, spożywającej więcej 
produktów zwierzęcych.

Prócz tego ludność wiejska 
obecnie spożywa więcej mięsa 
niż przed wojną. W iąże się to 
z podniesieniem stopy życiowej 
na wsi, z przesunięciem środka 
ciężkości wsi od gospodarstw 
najuboższych — małorolnych, 
do średnich, a więc lepiej sy­

tuowanych. Szacuje się, że w 
roku 1948 na głowę ludności 
rolniczej przypadało spożycie 
mięsa i tłuszczu wieprzowego 
wyższe prawie o 2 kg w  sto- 
suaiku do roku 1938, Natomiast 
spożycie wśród ludności nierol­
niczej było jeszcze nieco niższe 
niż' przed wojną.

Wreszcie trzeci czynnik w y­
pływa z nieustannego wzrostu 
funduszu płac, z podnoszenia 
Się stopy życiowej najszerszych 
mas. Tempo wzrostu zapotrze­
bowania na produkty zwierzęce 
było szybsze od tempa rozwoju 
hodowli.

Kierownicy naszego życia go 
spodarczego niejednokrotnie 
zwracali uwagę że w  naszym 
kraju produkcja przemysłowa 
musi wzrastać szybciej niż ro l­
nicza. Tym nie mniej konieczny 
jest taki wzrost produkcji rolni­
czej, który by przy coraz to 
wyższym poziomie stopy ży­
ciowej, gwarantował wyżywię-, 
nie rosnącej na skutek uprze­
mysłowienia ludności miejskiej 
1 pozwalał na eksport związa­
ny z wymogami bilansu płatni­
czego. W  przeciwnym wypad­
ku produkcja rolnicza mogłaby 
się stać wąskim przekrojem ca­
łej gospodarki narodowej.

Podczas gdy w roku 1948 
produkcja przemysłowa osiąg­
nęła około 140 proc. wartości 
produkcji przedwojennej, rob 
nictwo osiągnęło około 80 proc., 
przy czym w ramach prokducji 
rolniczej, produkcja roślinna 
rozwinęła się szybciej niż zwie­
rzęca. Jaskrawym tego wyrazem 
jest osiągnięcie w roku 1948 w 
zakresie produkcji zwierzęcej 
66 proc. stanu produkcji przed­
wojennej. Tak więc tempo roz­
woju produkcji rolniczej okaza­
ło się niższe, niż tempo roz­
woju przemysłu, a produkcji ho 
dowlanej niższe niż całej pro­
dukcji rolniczej.

W  tej właśnie sytuacji Rząd 
powziął znaną już uchwałę, 
zmierzającą do stworzenia po­
myślnych warunków dia hodow 
ców. Całokształt tych warun­
ków działających zarówno do­
raźnie, jak i  długodystansowo, 
gwarantuje, że „b jtw a o ho­
dowlę“  zostanie wygrana, po­
dobnie jak wygraliśmy i  wiele 
innych bitew, które musieliśmy 
stoczyć w  walce o dalszy roz­

wój naszej gospodarki narodo­
wej.

Czynnikiem bardzo istotnie 
wpływającym na tempo Wzrostu 
produkcji hodowlanej jest ce­
na, a właściwie stosunek ceny 
żywca do ceny podstawowych 
pasz, takich,' jak jęczmień i  zie­
mniaki. Szybki rozwój pogło­
wia trzody chlewnej w  latach
1946 i  1947 tłumaczy się w ła­
ściwą polityką Państwa Oraz 
niebywale dogodnym stosun­
kiem cen żywca i  podstawo­
wych pasz. W  ciągu wielu lat 
przed wojną stosunek ceny 1 
kg żywca do 1 kg jęczmienia 
rzadko przekraczał cyfrę 6, a 
wyjątkowo w roku 1929-30 
osiągnął 10.

Stosunek ceny 1 kg żywca 
wieprzowego do ceny 1 kg ziem 
ataków W ciągu tegoż dziesię­
ciolecia wahał się od 20 do 2.3. 
wyjątkowo osiągając we wspo­
mnianym roku 1929-30 stosu­
nek 40. Po wojnie stosunek cen 
w połowie 1945 r. wynosił w 
w stosunku do jęczmienia blis­
ko 15, w stosunku do kartofli 
około 60. W  miarę wzrostu po­
głowia i względnego nasycenia 
rynku liczba ta stopniowo spa­
da, utrzymując się wszakże w 
początkach 1947 r. na poz.omie: 
w  stosunku do jęczmienia — 
około 10, kartofli — około 25.

Klęska nieurodzaju w  roku
1947 spowodowała, że począw­
szy od lata tego roku, a szcze­
gólnie na przednówku w roku
1948 stosunek ten zachwiał się 
i  spadł poniżej poziomu mogą­
cego uchodzić za opłacalny dla 
hodowli. Z  tego właśnie wzglę­
du przyrost pogłowia pomię­
dzy czerwcem roku 1947, a 
czerwcem 1948 wyniósł jedy­
nie 8 proc.

Dobre żniwa roku 1948 zmie­
niły sytuację ł  obecnie stosu­
nek ceny żywca do ceny zbóż 
waha się około cyfry 10.

Właśnie w  interesie hodowli 
Rząd zlecił Centrali Mięsnej u- 
stąbilizowafiie cen w  obecnym 
mpmencie. Zważywszy prze­
widziane uchwałą Rady M in i­
strów ulgi podatkowe, trzeba 
stwierdzić, że sprawa hodowli 
znalazła nie ty lko doskonałe 
warunki ekonomiczne, dorów­
nujące dawniej dla nas nie o- 
siągałnym warunkom Danii 
czy Szw ecji, ale również odpo-

FZPR-owcy przodują w walce
o stały rozwój produkcji rolnej

Aktyw PZPH z majątków państwowych
obradowe! we Wrocławia

\Ve W roc ła w iu  odby ł się dw udn iow y zjazd aktyw istów  kół 
PZPR p rzy  gospodarstwach państwowych, należących do in ­
spektora tu  w rocław skiego P aństwow ych Z akładów  H odow li 
Roślin. W  z je idz ie  w z ię li udz ia ł przedstaw icie le  zarządu okrę­
gowego Zw . Zawodowego R obo tn ików  R olnych, Kom itetu W o­
jewódzkiego PZPR oraz sekretarze i  delegaci kól PZPR *  dol­
nośląskich Państw . Z ak ładów  H odow li Roślin.

Z jazd obradow a ł siad zagadnieniam i wzmożenia produkcji 
zw ierzęcej i  roślinnej w  gospodarstwach państowych ora* nad 
spraw am i w a lk i klasowej i pogłębienia sojuszu robotniczo -  
chłopskiego.

(Ż o liborz , Suzina 4)

R efe ra t o uchw ałach K ongre ­
su Z jednoczeniowego w yg łos ił 
przedstaw ic ie l K W  PZPR tow. 
M lleck i.

Dotychczasowe osiągnięcia go 
spodarcze m a ją tków  PZHR, in ­
spektora tu  w rocław skiego o- 
m ó w ił tow . Krzeszczucki. Dzię­
k i w spó łzaw odn ic tw u pracy i  
za jęciu  przez rob o tn ików , prze­
szkolonych na kursach w  E lb lą ­
gu i  W roc ła w iu  —  stanow isk 
rządców, m agazynierów  i  ks ię­
gowych w  m ajątkach , w  r. 1948 
poszerzono obszar z iem i u p ra w ­
nej, zwiększono pow ierzchn ię 
u p ra w  buraka cukrowego i  na­
siennego z 614 na 884 ha, m o­
ty lk o w y c h  z 389 na 593 ha. 
D z ięk i starannej p ie lęgnacji

podniesiono znacznie stan h o ­
d o w li ow iec, kon i, byd ła  i  trzo ­
dy  ch lew ne j. W  ciągu 3 la t  w y ­
rem ontow ano 76 zdewastowa­
nych  przez N iem ców cuk ro w n i, 
w  k tó ry c h  w  kam p an ii cukro ­
w n icze j 1948 r. w yp rodukow ano 
300 tyś. kg  cukru .

Po sprawozdaniach sekre ta­
rz y  k ó ł terenow ych w yw iąza ła  
się ożyw iona dyskusja, k tó ra  
w ykaza ła  troskę o zwiększenie 
w yda jnośc i pracy jako  podsta­
w y  polepszenia b y tu  rob o tn i­
k ó w  ro ln ych  i  podniesienia sta­
nu  gospodarczego m ają tków . 
Dużo m iejsca w  dyskus ji po­
święcono zagadnieniom pracy 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej w  
św ie tlicach przyfo lw arcznych  i

p rzym a ją tkow ych  oraz koniecz­
ności w ciągn ięc ia  w  te  prace 
ch łopów  mało. i  ś rednioro lnych 
i  organizow ania rob o tn ików  
pracu jących u  bogaczy w ie j­
skich.

Szeroko om ówiono zdobycze 
now e j um ow y zbiorow ej, k tó ra  
o 30 proc. podnosi w yn ag ro ­
dzenie i  o 50 proc. deputa ty ro ­
bo tn ikó w  ro lnych  i  usta la w ła ­
ściwe no rm y rów nież d la  rob o t­
n ik ó w  sezonowych.

Na zakończenie uchwalono 
rezolucję, k tó re j tekst posłano 
na ręce tow . Prezydenta B ie ru ­
ta. W  rezo lu c ji te j zebrani —  
so lida ryzu jąc się w  p e łn i z u - 
chw a łam i K ongresu Zjednocze­
niowego zobow iązali się m. in . 
do szkolenia i  podniesienia po­
ziom u ideowego cz łonków  i  
ak tyw is tó w  k ó l PZPR, do po­
w iększenia w  r. 1949 obszaru 
z iem i orne j, ulepszenia up raw y 
gleby i  zw iększenia w yda jności 
u p ra w  z ha ziem i. P os tanow ili 
da le j zw iększyć w yd a tn ie  ho­
dow lę rasowego byd ła , kon i i  
owiec, trz y k ro tn ie  zw iększyć 
hodow lę trzody  ch lew nej, zw ięk 
szyć mleczność k ró w  oraz roz ­
w ija ć  akcję kon tra k tow a n ia  
trzody  ch lew nej wśród pracow ­
n ik ó w  PZHR.

wiedni klimat psychiczny. Wieś 
przekona się, że rorwój produk­
cji zwierzęcej jest popierany 
przez Państwo, że wroga pro­
paganda i plotki rozsiewane ce­
lowo przez wroga klasowego w 
celu zahamowania hodowli są 
jedynie wymysłem tego wroga.

Zwolnienie specjalnie rozwi­
niętych działów hodowli od do­
datkowego opodatkowania ■— 
pozwoli na znaczne rozszerze­
nie tego działu produkcji w go­
spodarstwach małych i  śred­
nich.

Temu właśnie celowi służyć 
ma szeroko pomyślana akcja 
kontraktowania. Przewidziana 
premia obok normalnej ceny 
stanowi dodatkowy bodziec e- 
konorciczny. System zaliczek 
umożliwi rozszerzenie hodowli 
tym mało- i  średniorolnym go­
spodarstwom.

Uporządkowanie rynku zby­
tu trzody chlewnej ułatwi zbyt 
producentom, wyzwoli ich od 
wyzysku elementów spekula­
cyjnych, żerujących dotychczas 
zarówno na konsumencie, jak i 
producencie.

Wszystkie te środki same 
przez się nie dadzą natychmia­
stowych wyników, ale właśnie 
tylko taka systematyczna pra­
ca planowana na długi okres w 
połączeniu ze środkami przewi­
dzianymi w  uchwale Rady M i­
nistrów gwarantuje, że przełom 
na odcinku hodowli będzie do­
konany, i wzrastające zapotrze­
bowanie na mięso i tłuszcze lud­
ności pracującej będzie mogło 
być w  przyszłości w  pzłni za­
spokojone.

Uchwała KC PZPR gwaran­
tuje, że członkowie Partii i 
wszystkie organizacje partyjne 
dołożą wszelkich starań, aby 
rozpoczynająca się kampania 
przebiegła jak najlepiej i aby ta 
kolejna bitwa na drodze do so­
cjalizmu w  całej rozciągłości 
została wygrana.

Hośnie ekspoi! czechosłowacki
przez polskie porty

C z y n

kolejarzy z Pi!?
Zauoga t r ó jk i  terenow ej w spó ł­

zaw odnictwa pracy odcinka te­
letechnicznego I I  k la sy  w  P ile , 
chcąc godnie uczcić św ięto k la ­
sy pracującej ,— 1 M aja, po­
wzięta uchwałę, w  k tó re j po­
stanaw ia wybudować ponad 
plam I  k w a rta łu  br. — 23 km
l in i i  te le fon iczne j na odc inku  
P iła  —  B ia łoś liw ie  oraz odre­
m ontować i  zainstalować p rzy ­
staw kę indu kcy jną  na s ta c ji 
B ia łoś liw ie .

K o le ja rze  zobow iązali się w y  
konać tę  pracę w  darze 1-m ajo- 
w ym , w zyw a jąc równocześnie 
sw ych kolegów  do powzięcia 
podobnych uchwał.
V I

Elektrownio 
w Czchowie 

ruszy jesionią
W  Czchowie dobiegają końca 

prace p rzy  odbudow ie o lb rzy ­
m ie j zapory w odnej.

Praw dopodobnie ju ż  w  d ru ­
g ie j po łow ie roku  bieżącego 
uruchom iony  będzie jeden a- 
gregat o m ocy 5 tys. kW li. D ru ­
g i agregat o te j samej m ocy zo­
stan ie za insta low any i  u ru cho ­
m io n y  w  ro k u  1950.

Pełne uruchom ien ie now e j 
e le k tro w n i nastąpi w  ro k u  1950.

W Poznania otwarto 
wielki państwowy 
sklep spożywczy

W  robotn icze j dz ie ln icy Po­
znania —  Łazarzu o tw a rto  n a j­
w iększy w  W ielkopolsce pań­
s tw ow y sklep sprzedaży deta­
liczne j a r ty k u łó w  spożywczych. 
Sklep ten, u ruchom iony stara­
n iem  Państwow ej C entra li 
H and low e j, jes t wyposażony w  
najnowocześniejsze urządzenia.

Jest to ju ż  trzec i z ko le i te ­
go rodza ju  p lacówka PCH na 
teren ie  m iasta.

O rgan izu je  się rów nież da l­
sze sklepy, k tó re  będą u rucho ­
m ione jeszcze w  bieżącym 
kw a rta le  na peryfe riach Po­
znania. Dotychczas w  ca łym  
w o jew ództw ie  poznańskim  zor­
ganizowano 29 sklepów deta­
licznych PCH.

W O dym i,uruchom iono ’ ostat­
n io  f irm ę  spedycyjną polsko- 
czechosłowacką ..Spedrapld“ . 
Udziałowcem  nowego przedsię­
b iors tw a jest ze strony po lskie j 
f irm a  ..H a rtw ig “ , a ze strony 
czeehosłowakciej tow arzystw o 
akcyjne „M e trans“ .

Zadaniem  „Spedrapidu” ' bę­
dzie m agazynowanie i spedycja 
całego tranzy tu  czeeh osiowa-c- 
kiego. przechodzącego przez 
p o rty  polskie.

W eksporcie z Czechosłowacji 
przechodzić będą. przez Gdynię:

żelazo,, celuloza. w y ro b y  g a ia **  
te ry jne , skórzane oraz w łó k ie n ­
nicze; w  im porc ie  —  przez p o rt 
gdański: skóry sur owe, ju ta , ba­
wełna. fosfa ty i  r u d / ;  prze» 
po rt szczeciński — ru d y  i  inne 
to w a ry  masowe.

W  br. p rzew idyw any jest eks­
po rt — za pośrednictwem  Gdy­
n i — lO.tKO ton esceheełowae- 
k ich  w yrobów  że,kzsiyeń m ie ­
sięcznie. Im po rte ra m i będą ptse 
de w szystkim  k ra je  skaadyrU w- 
ekie.

120 tya. osób koizysialo w 1943 r. 
z uzdrewisk dolnośląskich

W Solicach Z d ro ju  odbyła się 
dw udniow a kon ferenc ja  d y re k ­
to ró w  i  le ka rzy  uzdrow isk do l­
nośląskich z udzia łem  naczel­
nego dy re k to ra  przedsiębior­
stwa państwowego „P o lsk ie  
U zd row iska“ . O brady obejm o­
w a ły  zarówno zagadnienia fa ­
chowo lekarskie , ja k  i  ad m in i­
stracyjne.

W  r. 1948 z pobytu  w  19 
uzdrow iskach dolnośląskich 
skorzystało 128.000 osób, w  
czym 66.500 kuracjuszy i  45.000 
wczasowiczów. Cztery stacje 
k lim atyczne obsłużyły w  tym  
czasie 102.000 osób, z czego 
wczasowicze s tanow ili 72.000 
osób. W zrost liczby kuracjuszy 
w  uzdrow iskach w  stosunku do

roku  1947 w ynosi 29 proe*
wzrost ilości zabiegów 36,2 proc. 
Czasokres pobytu kurac juszy w  
zdro jow iskach rów n ież w yka ­
zuje w zrost o 24 proc. R obotn i­
cy oraz m a ło - i  ś redn io ro ln i 
chłop i s tanow ili 85 proc. pa­
cjentów .

W  w y n ik u  narad postanowio­
no otoczyć kuracjuszy n a jw y ­
datnie jszą opieką lekarską o ra * 
wzmóc akcję  ku ltu ra ln o -o św ia ­
tową. W spółzawodnictwo pracy 
wśród p racow n ików  uzdrow isk, 
mające dotychczas cha rakter do 
ryw ezy —  postanowiono roz­
szerzyć ńa w szystkie dz ia ły  
pracy i  zorganizować stałe 
współzaw odnictw o m iędzy zdro­
jow iskam i.

Kronika kulturalna
18 TY S IĘ C Y  K S IĄ Ż E K  

W  B IB L IO T E K A C H  
A K A D E M IC K IC H

Zarząd G łów ny Z w ią zku  A - 
kadem lckiego M łodzieży P o l­
skie j u ru cho m ił niedawno w  o- 
środkach un iw e rsy teck ich  całe­
go k ra ju  sieć b ib lio te k  w ydz ia ­
łow ych i  okręgowych.

B ib lio te k i w ydz ia łow e zaopa­
tryw ane  są w  ks ią żk i i  czasopi­
sma przez w yd z ia ł w ydaw n iczy 
przy Zarządzie G łów nym  ZA M P  
Oprócz b ib lio te k  w ydzia łow ych, 
czynnych jest ju ż  16 b ib lio tek  
p rzy  zarządach okręgowych. B i­
b lio te k i te są zaopatrzone w  18 
tysięcy tomów.

C IE K A W E  O D K R Y C IE  
K O N S E R W A TO R S K IE  

W  K R A K O W IE
Z in ic ja ty w y  konserw atora 

wojewódzkiego podjęto badania 
nad w nętrzem  zabytkowej, po­
chodzącej z X V I  w ieku , sa li w  
kam ien icy  hetm ańskie j na R yn­
ku. W to ku  p rac odsłonięto na 
ścianach i  sk lep ien iu  fragm en­
ty  p ie rw o tne j po lich rom ii, dość 
poważnie uszkodzonej przez póź 
niejsze przeróbki- 1 nowe w a r­
s tw y  tynków . Na całości zna j­
du ją  się drohne fragm enty  m a­
low anych fo rm  o nieusta lonej 
treści.

O dkryc iem  tym  zainteresował
s;ę G łów ny Urząd K onserw a to r­
s k i i  Państwow a P racow n ia  
K onse rw ac ji Z abytków  M a la r­
stwa.

i>OM  K U LTU R Y  R O B O TN IK A
I  C H ŁO P A  W  Ś W ID N IC Y
P ow ia tow a Rada Z w iązków  

Zawodowych w  W ałb rzychu na 
rozszerzonym p lenarnym  posie­
dzeniu postanow iła  do końca 
1949 ro k u  u ruchom ić w  Ś w id ­
n icy  na jw iększy na D o lnym  Ślą­
sku Dom  K u ltu ry  R obotn ika  1 
Chłopa.

K o m ite t P ow ia tow y PZPR 
przekazał na rzecz Domu K u l­
tu ry  sumę około 7 m iln . zł.

W SPÓ ŁPR AC A K U L T U R A L N A  
M IA S T A  I  W SI

Pow ia tow a Rada Z w iązków  
Zawodowych w  Ś w idn icy  posta. 
now iła  wezwać P ow ia tow ą Radę 
Z w iązków  Zaw odow ych w  Dzier 
żoniow ie do w spółzaw odnictw a 
w  zakresie pracy k u ltu ra ln o -  
ośw iatowej na w s i i  pow iązania 
mas robotniczych m iasta z m a­
ło  i  średn io ro lnym i chłopam i. 
Specja lna kon ferencja  przedsta­
w ic ie li m iasta i  w s i us ta li w  
na jb liższych dniach zasady p ro­
je k to w a n e j p racy i  współzawod­
n ic tw a  z pow ia tem  dz ierżoniow - 
iw im .

2  K R A J U
DO

NO W Y A P A R A T  
P O M IA R Ó W  U G IĘ C IA  

B U D O W L I
W  P aństw ow ym  Urzędzie Pa­

ten tow ym  został zare jestrow any 
wynalazek, k tó ry  m ie rzy  ug ię­
cia budow li, zwłaszcza m ostów  
lu b  stropów.

W ynaleziony aparat skon­
s truow any jes t w  ten sposób, 
że w a łek zaopatrzony w e w ska ­
zówkę, umieszczony je s t m ię ­
dzy dwom a krążkam i, naokoło 
k tó rych  ow in ię to  lin kę . Jeden 
koniec l in k i p rzym ocow uje się 
do części budow li, np. m ostu, 
d ru g i koniec obciąża się ciężar­
kiem . Jak ie ko lw ie k  ugięcie m o­

stu pow oduje  przesunięcie f in ­
k i i  ob ró t w a łka  ze wskazówką, 
k tó ra  dok ładn ie  no tu je  odchy­
lenie.
B IB L IO T E K A  W Y D A W N IC T W  

R A D Z IE C K IC H
PO W STAJE W  L E G N IC Y
T ow arzystw o P rzy ja źn i P o l­

sko -  Radzieckie j w  Legn icy 
p rzystąp iło  do uruchom ien ia  w  
m ieście sta łe j b ib lio te k i w y ­
d a w n ic tw  radzieck ich oraz czy­
te ln i p ism  periodycznych Z w ią ­
zku Radzieckiego.

Ośrodek b ib lio teczny i  czy­
te ln ia  pow sta ją  z in ic ja ty w y  
m łodzieży, skup ia jące j się p rzy  
k lu b ie  TPPR.

Czy wiecie, że...
Naszym lasom szp ilkow ym  

na n iek tó rych  terenach, zagra­
ża g roźny pasożyt „ba rcza tka“  
W  k ró tk im  czasie szkodnik ten 
może zniszczyć całe połacie la ­
sów. M im ste rs tw o  Leśn ictw a 
p rzystąp iło  do szeroko zakrojo­
ne j a k c ji niszczenia „ba rczat­
k i ' . Na apel M in is te rs tw a  je d ­
na z ra f in e r ii sporządziła k i l ­
ka  próbek p repa ra tu , z k tó rych  
jeden, po przeprowadzonych 
doświadczeniach, został zakwa­
lif ik o w a n y  ja ko  odpow iedni.

W arstw a tego p repa ra tu  w  
postaci „ob rączk i“  zostanie na­
łożona na pn ie  drzew  w  zagro­
żonym  odcinku lasu. Przez „ob­
rączkę“  gąsienice n ie  przedo­
staną się do ko ro ny  drzew. 
Praca m usi być w ykonana 
p recyzyjn ie  i  ukończona przed 
30 marca, t j.  zan im  gąsienice

rozpoczną swoją 
no r w  ziem i na

„barczatki“ 
wędrówkę z 
drzewa.

IL U  M A M Y  
R A D IO  A BO N EN TÓ W

Dokonana w  g ru d n iu  ub. r. 
sta tystyka w ykaza ła  974.240 ra -  
dioabonentów  Z  tego w  w o j. 
b ia łostockim  jes t 18.027 ra d io - 
abonentów, w  w o j. gdańskim  
— 54.845, w  w o j. k ie leck im  — 
41.575, w  w o j. k ra ko w sk im  — 
76,593, w  w o j. lu be lsk im  —  
32.092, w  w o j. łódzk im  —  
121.406, w  w o j. o lsztyńskim  — 
16.182, w  w o j. pom orskim  — 
74.281, w  w o j. poznańskim  —  
128.010, w  w o j. rzeszowskim  —  
17.790, w  w o j. śląsko-dąbrow­
sk im  —  129,984. w  w o j. Szcze­
c ińsk im  — 35.906, w  w o j w ar­
szawskim  —  124.535 i  w  w o j. 
w ro c ław sk im  —  81.014.
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Na marginesie

Plan Marshalla 
w sporcie

W roku 19Jfl pan Jacques
Goddet był naczelnym redak­
torem pisma francuslńego 
,jL ‘Auto“  i  prowadził zaciek­
łą propagandę w służbie H it­
lera i  rządu Vichy. W roku 
19 j9  tenże pan Goddet jest 
naczelnym redaktorem inne­
go pisma sportowego pod na­
zwą ,.¿¡‘Equipe“ .

Oczywiście, że tego rodzaju
długoletni i  nieprzerwany staż 
teoretyka sportu czyni z pa­
na Goddet człowieka prede­
stynowanego do organizowa - 
nia wielkich imprez sporto­
wych. Toteż powierzono mu, 
zresztą już po raz trzeci z 
rzędu, organizację słynnego 
wyścigu kolarskiego „Tour 
de France“ .

Pan Goddet chciał byk ory­
ginalny i  nowoczesny. Prze­
ją ł się tak głęboko ideą chur- 
chillowskich stanów zjedno­
czonych Europy, że postano­
wił realizować je przynaj­
mniej na swoim wąskim od­
cinku sportowym. Zaprojek­
tował przeto trasę wyścigu, 
która, nie zważając na grani­
ce państwowe, ma proioad&ić 
nie tylko dookoła Francji, ale 
zawadzi o Włochy, Szwajca­
rię, Belgię i... frankistowską 
Hiszpanię. Do Biztinii pan 
Goddet nie chce jakoś posy­
łać swjoich zawodników. Może 
uznał po prostu, że w myśl 
nowych tez jego amerykań­
skich protektorów, Alzacja i 
Lotaryngia stanowią część ca­
łości, która winna być przy­
łączona do Zagłębia Ruhry t 
v:obec tego są dosyć repre­
zentatywne dla udziału szowi­
nistycznych Niemiec we współ 
nocie europejskiej. Przecież 
p. Goddet w „A u to “  był rzecz 
nikiem ugody z Niemcami, a 
więc oddania im tych prowin­
cji.

Trasa pana Goddet biegnie 
między innymi przez Irun, 
które ongiś było miejscem 
przyjaznego spotkania H itle­
ra i Franco.

Nie wiadomo, jak  odniosą 
się zawodnicy francuscy i  cu­
dzoziemscy do tego kosmopo­
lityzmu pana Goddet.

Albowiem wielu zawodni - 
ków pojedzie z pewnością w 
czerwonych koszulkach. Tego 
rodzaju stró j mógłby się stać 
dla nich przyczyną pewnych 
przykrości w pełnej byków i  
faszystów Hiszpanii gen. 
Franco. (Yale)

W i a e i o m o ś c i  s g » € t r i o w e

Dziedzic akademickim mistizem świata 
w komMnacji norweskiej

Polska zdobywa dwazloie medale w SpmdIerovym Młynie
W dalszym  ciągu V I I I  Z im o­

w ych A kadem ick ich  M is trzos tw  
Św iata, rozgryw anych w  K a r ­
konoszach w  S p ind leroyym  
M łyn ie , narciarze polscy odnie­
ś li p iękny  sukces, zdobywając 
dwa złote medale. M ło dy  nasz 
u ta len tow any zaw odnik, Dzie­
dzic, oprócz m edalu, zdobył za­
szczytny ty tu ł akadem ickiego 
m is trza  św iata w  ko m b in ac ji 
no rw esk ie j (bieg i  skok).

Rozegrany bieg n a rc ia rsk i na 
dystansie 18 k ilom e trów , za li­
czony rów nież do kom b inac ji, 
zakończył się zw ycięstw em  
K w ap ien ia , k tó ry  zdobył p ie rw ­
szy z ło ty  m edal d la  P olski. B ieg 
odby ł się w  dość c iężkich w a ­
runkach  atm osferycznych. W y­
n ik i jego b y ły  następujące:

1) K w a p ień  (Polska) —  1:19:22
2) Z a tu rcvsky  (CSR) —  1:19:34
3) Dziedzic (Polska) —• 1:19:46
4) S im ounek (CSR) —  1:20:03
5) H lacz (CSR) —  1:20:21
6) M arousck (CSR) —  1:21:17

Reprezentant F in la n d ii b y ł 
dopiero na dzieyyiątym  m ie jscu, 
a pozostali P o lacy za ję li ńastę-

pujące lo ka ty ; .11.':—  K aczm ar­
czyk, 12 —  Stupko, 17 —  Sam ęk- 
Gąsienica i  19 —  B orkosz ..

Po ostatecznym . ob liczeniu 
w y n ik ó w  konkursu- skoków  i  
biegów, ty tu ł akadem ickiego 
m is trza  św iata na ro k  1949 w  
kom b in ac ji norweskie,* zdobył 
Dziedzic (Polska) z no tą  427,39 
pk t. W icem istrzem  św ia ta  został 
rów nież Polak, K w a p ień , z no ­
tą  411 pk t. przed Kaczm arczy­
k iem  (Polska) —  388,75 p k t. Na

czw artym  m ie jscu up lasował 
się zaw odnik czechosłowacki, 
Kum post, z notą 372,15 pkt.

Zajęcie przez P o laków  trzech 
pierwszych m ie js c -w  kom b ina ­
c ji no rw eskie j na V I I I  Z im o ­
w ych  A kadem ick ich  M is trzos­
tw ach Św iata, jes t w ie lk im  suk­
cesem naszego na rc ia rs tw a , k tó ­
re  stopniowo uzysku je  u traco­
ną swą czołową pozycję w  E u­
rop ie  środkow ej i  z ro k u  na rok  
polepsza swój poziom.

W biegu na dystansie 8 k i lo ­
m etrów  w  k o n ku re n c ji kobiecej 
m istrzostwo zdobyła S trzizova 
(CSR) w  czasie 40:20, przed swą 
rodaczką, Mecisovą. Polka, S top- 
kówna, zajęła siódme m iejsce w  
czasie 48:06.

W  czw artek rozegrane będą 
konkurenc je  łyżw ia rsk ie  w  jeź- 
dzie f igu row e j oraz kon ku re n ­
cje zjazdowe mężczyzn i  kob ie t, 
zgłoszonych do kom b in a c ji a l­
pe jsk ie j (zjazd i  slalom).

Na ringach bokserskich
Hntkiew ics n a d a l w  słabej form ie

Creczysiośei 
jubileuszowe P1M

Zakopane. —  W  d n iu  2 lu te ­
go odby ły  się w  Zakopanem  u- 
roczystości jub ileuszow e 30-le- 
cia Polskiego Z w iązku  N a rc ia r­
skiego. Po defiladzie  z udzia łem  
około 400 zaw odników , odbyła 
się w  sa li tea tra lne j „M o rs k ie ­
go O ka“  akadem ia jub ileuszo­
wa, w  czasie k tó re j zasłużony 
działacz na n iw ie  na rc ia rs tw a , 
d r Z a łusk i, w yg ło s ił apel do 
m łodzieży.

Po przem ówieniach przedsta­
w ic ie li w ładz, o rgan izac ji i  
zw iązków  sportowych, nastąp i­
ło  wręczenie z ło tych i  s reb r­
nych odznak działaczom zasłu­
żonym d la  rozw o ju  narciastw a. 
Z ło te  odznaki P ZN  o trzym a li 
rów nież: prem ier, tow . J. C y­
rankiew icz, m in is trow ie : B a ra ­
now ski, tow . Skrzeszewski i  
tow . W olski, poseł A rczyńsk i, 
K o rn e l M akuszyński i  p ion ie r 
na rc ia rs tw a , S tan is ław  B ara ­
basz.

Druga porażka 
Kanady

SZW ECJA —  K A N A D A  4:2
S Z TO K H O LM . — W  rewanżo­

w ym  spo tkaniu m iędzypaństwo­
w ym , reprezentacja hokejow a 
K anady przegra ła a reprezen­
tac ją  Szwecji w  stosunku 2:4. 
W poprzednim  meczu Szwedzi 
zw yc ięży li K anady jczyków  2:0.

ŁÓ D Ź  —  SZCZECIN 13:4
SZCZECIN. M iędzy okręg owe 

spotkanie bokserskie Łódź —  
Szczecin, zakończyło się zw y ­
cięstwem  gości w  stosunku 12:4. 
D rużyna łępzka -przewyższała 
gospodarzy lepszym  wyszko le­
niem  technicznym  i  kondycją.

W yn ik i techniczne w a lk : w  
wadze muszej —  K a rg ie r (Ł), 
w yp un k to w a ł N iem czyka, w y ­
g ryw a jąc  wysoko I I  i  I I I  ru n ­
dę; w  kogucie j —  W ie rzb ick i 
(S) zwyciężył p rz e z ; technicz­
ny k. o. w  p ierw szym  starc iu  

„M ałeckiego; w  p łó /S ow ej — 
M ożdżyński (S) w yp u n k to w a ł 
M azura; w  le k k ie j —  K raw czyk  
(Ł) wysoko w yp un k to w a ł, n ie ­
czysto walczącego. Sadowskie­
go; w  pó łśredn ie j —  O le jn ik  
(Ł) zm usił do poddania się w  
drug ie j rundzie  Zasziiofta; w  
średniej —  M agdziarz (S) prze­
g ra ł w  trzec im  s ta rc iu  przez 
k. o. z T r  zasowskim ; w  pó ł­
ciężkiej —  P isa rsk i .(Ł) poko­
na ł na p u n k ty  W ierzbowicza; 
w  ciężkie j —  N iew adz ił (Ł) po­
kona ł na. p u n k ty  am bitnego 
Janaska.

W idzów  3.000.
W Y B R ZE ŻE —PO M ORZE 3:7

BYDGOSZCZ. W Bydgoszczy 
odby ł się m iędzyokręgow y mocz 
bokserski Wybrzeże— Pomorze,

zakończony , n ieznacznym  zw y­
cięstwem  pięściarzy W ybrzeża 
w  stosunku 9:7. Obie reprezen­
tację w y s tą p iły  w  osłabionych 
składach.

W y n ik i techniczne w a lk  (na 
pierwszym  m ie jscu zawodnicy 
Wybrzeża):

W wadze m uszej —  M il le r  
u legł na. p u n k ty  P iw ońskiem u; 
w  kogucie j —  G ignal  ̂w  n a j­
ładnie jszej walce dn ia  w y ­
punktow a ł nieznacznie L icaua; 
w  p ió rko w e j A n tk ie w icz  zwy­
ciężył na p u n k ty  Glon.aka. 
A n tk iew icz w ykaza ł słabą fo r ­
mę; w . le k k ie j —  K uźm iński, 
po rów norzędnej walce, u leg ł 
na p u n k ty  Piotrowskiemu; w  
półśredniej —  M usia ł zremiso­
w a ł z P a liń sk im ; w  średnie j — 
K w ia tk o w s k i pokonał _ wysoko 
na p u n k ty  Dembowskiego; w  
półc iężkie j —  F lis ik o w s k i prze­
g ra ł , na p u n k ty  ze Zm orzyń- 
skim ; w  ciężk ie j —  B ia łkow sk i 
w yp u n k to w a ł słabszego fizycz­
nie i  techniczn ie, Chyłę.

W idzów  4.000.

„P A F A W A G “  —  Ł K S  9:7 
W  S P O T K A N IU  JU N IO R Ó W

W RO CŁAW . Zapowiedź p ie rw  
szego po w o jn ie  m iędzyklubo- 
wego spotkania bokserskiego 
ju n io ró w  _ m iędzy drużyną

Ł K S -u  (Łódź), a m ie jscow ym  
„Pafaw ag iem “ , w yw o ła ła  we 
W roc ław iu  duże zainteresowa­
nie. grom adząc w  H a li Ludo­
w e j oko ło 4 t.ys, w idzów . Męcz 
w y g ra li ju n io rzy  „P a faw agu“  
w  stosunku 9:7. Najlepszą 
w a lkę  stoczono w  wadze m u­
szej, gdzie re w e la cy jn y  16-le tn i 
S aw ick i („Pafaw ag"), pokonał, 
po n iezw yk le  em ocjonującej ; i  
k o ją c e j ńa bardzo wysokim: 
poziom ie walce, u ta len tow ane­
go ju n io ra  łódzkiego —  G et- 
linga.

W y n ik i techniczne w a lk : (za­
w odn icy Ł K S -u  na pierw szym  
m iejscu):

W wadze pap ierow ej — Dę­
bisz I I  zrem isow ał z Berg ie- 
rem ; w  muszej —  G etling  p rze­
g ra ł z S aw ick im ; w  kogucie j —. 
Kasprzak przegra ł wysoko na 
p u n k ty  z C za jkow skim ; w  p ió r­
kow ej —  P ie trzak przegra ł na 
p u n k ty  z K u c h a rs k im ;. w  -lek­
k ie j —  Dębisz. I  w yg ra ł, po. ży ­
w e j i  sto jącej na  n iez łym  po­
ziom ie walce, z a m b itnym  Po- 
pow skim ; w  pó łśrednie j —  L u ­
belski przegra ł na p u n k ty  z 
Jordanem ; w  średnie j —  K ie -  
rus w y g ra ł na  p u n k ty  z Po­
lańczykiem ; w  pó łśredn ie j —  
W ieczorek pokona ł na p u n k ty  
Smyka.

Polska reprezentacja Związków Zawodowych na chwilę przed odlotem, do Helsinek. Stoją 
od lewej: Stec, Jaskóła, Nowara, Chycliła, Kazimierczak, Rodak, Bązarnik, Grzywacz

i Liedtke.

Polskn-Finlandin 10:6
Cfcychłs skrzywdzony przez sędziów

Chychła
H E L S IN K I. P ierwsze spot­

kan ie rep rezentac ji Z w iązków  
Zaw odow ych P o lsk i i  F in la n d ii 
rozegrane w  H els inkach zakoń­
czyło się zw ycięstw em  pięścia­
rzy  po lskich w  stosunku 10:6. 
W edług zgodnej o p in ii obser­
w a to rów , Polakom  należało się 
zwycięstwo wyższe o dw a p u nk­
ty , gdyż w  wadze półśrednie j 
sędziowie sk rzyw d z ili po lsk ie -

go zaw odnika Chychłę, p rzy­
znając niesłusznie zwycięstwo 
F in o w i Laako.

W y n ik i techniczne w a lk : w 
wadze muszej L ied tke  (P) prze­
g ra ł na p u n k ty  z Quistem  (F), 
w  kogucie j G rzywocz (P) w y ­
g ra ł na p u n k ty  z Hutenenem  
(F), w  p ió rko w e j B aza rn ik  (P) 
przegra ł w  d rug ie j“ rundzie  
przez k.o. z P iispą, w  le kk ie j 
Rodak (P) .wygrał przez t.k.o. 8 
Lehtą  (F), w  pó łśrednie j Chych- 
ła  (P) przegra ł na p u n k ty  z L a ­
ako (F), w  średnie j Now ara 
(P) w yp u n k to w a ł o lim p ijczyka  
Suominena (F), w  pó łciężkie j 
Jaskóła (P) w y g ra ł na pu nk ty  
z N issinenem  (F) i  w  ciężkie j 
Stec (P) w y g ra ł w  d rug ie j ru n ­
dzie przez t.k.o. z Seliversto. 
Stec stoczył w  ty m  dn iu n a j­
p iękn ie jszą w a lkę  w  swoim  
życiu.

W idzów  b y ło  ponad 7.000 i; 
znaczna część z n ich  dem onstro -' 
w a ła  przeciw ko w e rd yk to w i sę­
dziowskiem u, krzywdzącem u 
polskiego pięściarza Chychłę.

Mlsiffzosiwa Ligi Hokejowej
„S IŁ A “  (G ISZO W IEC)— 

AZS (PO ZN AŃ) 7:1.
PO ŻN a N. — Rewanżowe spot 

kan ie o m istrzostw o L ig i hoke­
jo w e j, rozegrane w  Poznaniu, 
między, m ie jscow ym  AZS -em  a 
„S iłą “  a Giszowca, zakończyło 
się w ysokkn  i  w  pe łn i zasłużo­
nym  zwycięstwem  „S iły “  w  sto­
sunku 7:1 (2:0, 3:0, 2:1). Mecz 
sta ł na przecię tnym ^ poziom ie i 
rozegrany został p rzy  w yb itn e j 
przewadze d rużyny  z Giszowca.

B ra m k i d la  ; „S iły “  zdobyli: 
G burek I I  —  3, W róbel I ,  Ba­
dura, W róbe l I I  i  T w a rd z ik  — 
po 1. Jedyny p u n k t d la  d rużyny

poznańskie j zdobył P rim ke . W i­
dzów 1.500.

L E G IA  —  G W A R D IA  
(BYDGOSZCZ) 5:1

BY D G O S ZC Z.—  Na lodow i­
sku ZS „G w a rd ia “  w  Bydgosz­
czy od by ł się mecz hoke jow y o 
m istrzostw o L ig i,  w  k tó rym  
„Le g ia “  (Warszawa) pokonała 
„G w ard ię “  (Bydgoszcz) w  sto­
sunku 5:1 (1:0, 2:1, 2:0).

„G w a rd ia “  przeciw staw iła , 
wyższości technicznej i  w ięk ­
szej ru ty n ie  ..Leg ii“ , am b itną i  
o fia rną  grę. Honorową bram kę 
dla  „G w a rd ii“  zdobył d r  Z ie liń ­
ski. W idzów  3 tys.

Związki Zawodowe kształcą 
przodowników łyżwiarstwa

W  d n iu  1 lu tego rozpoczął się 
w  Karpaczu m iesięczny kurs  
ły ż w ia rs k i d la  p rzodow ników  w  
jeździe szybkie j i  f igu row e j. B ie ­
rze w  n im  udz ia ł 30 łyżw ia rzy  i 
łyżw ia re k , rek ru tu ją cych  się z 
k lu b ó w  zw iązkow ych. K C Z Z  za­
opa trzy ła  uczestników  ku rsu  we 
w zorow y sprzęt do jazdy  f ig u ­
ro w e j i  szybkie j. Przeszkoleni 
na ku rs ie  'łyżw iarze będą przo­
d o w n ikam i jazdy  fig u ro w e j i

szybkie j w  ko łach i  zrzeszeniach 
sportowych KCZZ.

G łów ny Urząd K u ltu ry  F izy ­
cznej p rzyd z ie lił na ku rs  w  .cha­
rakterze in s tru k to ró w  ły ż w ia r­
stwa: A . Bursche i  B. Ła n ie w - 
ską w  jeździe figu row e j oraz 
G łodkowskiego w  jeździe szyb­
k ie j. K ie ro w n ik ie m  kursu  jest 
w icem istrz  P o lsk i w  jeździe f i ­
gurow ej, Staniszewski.

Pokaz gimnastyczny w Katowicach
W  środę, w  sali F ilh a rm o n ii 

Ś ląskie j w  Katow icach, odby ł 
się pokaz gim nastyczny z ud z ia ­
łem  zaw odników  reprezentacji 
Czechosłowacji i  Po lski. Pokaz, 
k tó ry  b y ł doskonałą propagan­
dą g im nastyk i, zgrom adził po­
nad 3.000 w idzów . N a je fe k to w ­
n ie j w yp a d ły  ćw iczenia na drąż­

ku, poza ty m  pokaz obejm ował 
ćw iczenia dowolne, na porę­
czach, na drążkach i  kon iu  z łę ­
kam i.

Z zaw odników  czeskich w y ­
ró ż n ili się: Rozicka i  Benetka; 
z P o laków : Szlosarek, K u lik , 
Rado jew ski i  Gaca Paweł.
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Dawniejszy zarządzający domem —  jest w zarządzie 
m iejskim ; magazynier otw orzył sklep z komisem, 
handluje żyrandolami, maszynkami do robienia lo ­
dów, bielizną członków aktyw u; urzędnik bankowy 
został literatem , pisuje w miejscowej gazecie, wy­
sławia fiih re ra ; współpracownik kom isariatu zdro­
wia sprzedaje Włochom ukradzione Niemcom sulpha- 
m idy i zaklina się „wyleczę w ciągu trzech godzin“ ; 
rekw izytor wyszukuje Żydów i  po otrzym aniu od 
Niemców prem ii śpiewa: „M arcysia męża chciała...“ ; 
krojczy wrzeszczy u siebie na podwórzu, że jest obec­
nie „folksdojczem “ , a powątpiewającym okazuje za­
świadczenie z pieczęcią.

„M leko zbierane“  wzdycha wujaszek Lonia, „m łodzi 
poszli do wojska, fab ryk i ewakuowane. Któż pozostał? 
Kobiety z dziećmi, inw alidzi, albo przypadkowi, jak 
my z tobą. N iewielu takich. No i  męty nabrały 
odwagi...“

W K ijow ie dużo jest teraz żołnierzy Niemcy, Ru­
muni, Węgrzy, W łosi. Zatrzym ują się tu  w drodze na 
fron t. Dodają sobie odwagi i  przesądnie chowają na 
piersiach talizmany, mówią, że wkrótce zajmą całą 
Rosje, potem pójdą na Indie, ale dostają drgawek na 
dźwięk karabinowego wystrzału. Niemcy trzaskają 
fotoaparatam i, zdejmują się na tle  ruin. Rumuni usi­
łu ją  coś sprzedać albo kupić. W łosi śpiewają, plują, 
podsuwają się do straganów, żeby gwizdnąć jak iś  dro­
biazg. Wujaszek Lonia mówi: „M im o wszystko, ci za­
chowują jakieś pozory, Niemiec poprostu odbierze,

Włoch czeka, aż się człek odwróci, znaczy się, —

wstyd mu...". Od wschodu wiozą , rannych, c i już nie
myślą o Indiach; wspominają zimno, „katiusze“ , 
śmierć. Czasami Niemcy pędzą wziętych do niewoli 
krasnoarmiejców; kobietjr patrzą na nich w  przygnę­
bieniu, starają się przekazać nieznacznie bułkę, ja jko , 
kawałek słoniny. A  Niemcy krzyczą „prędzej“  i  b iją  
jeńców kolbami.

Wszędzie w idzi się napisy: „T ylko  dla Niemców“ . 
Halinka powiedziała do wujaszka Lon i: „Obudzimy się 
kiedyś i  zobaczymy na niebie „ty lko  dla Niemców“ . 
Niemieckie są teatry, kina, kluby, restauracje. Niem­
cy zaciągają dziewczęta ńa wieczorki taneczne. Dziew­
częta chowają się, ubierają w łachmany, niektóre 
smarują twrze sadzami, a sąsiadka H a link i ogoliła so­
bie głowę na goło. Któż spaceruje z Niemcami? Jest 
takich niewiele, ale znowu i  one rzucają się W oczy. 
Jedna pyszni się ogromną torebką z dermatoldu, inna 
wylała na siebie, cały flakon perfum, trzecia opowiada, 
ja k  ją  wozili a później upoili szampanem. Dawna kas­
je rka domu towarowego Nina powiedziała do wuja 
Lon i: „To nie to, co nasi, ąą delikatni, całują rączki..,“  
Ludzie odwracają się od takich, przezywają je  „n ie ­
miecką ściółką“ , „niem ieckim i ■ owczarkami“ . Halinka 
słyszała, ja k  ślepiec pod cerkwią śpiewał przeciągle
i  ponuro:

Uczesanie nosisz, jak niemieckie lais 
Kręcisz się jak fryga i  malujesz twarz„
A gdy sokół wróci, na nic loków fale, —
Minie cię z pogardą, młody chłopiec nasz..

Później mówiono, że ślepego zabrali Niemcy,
Często rozlegają się wystrzały, strzela się na prze­

strogę, po pijanemu, z przestrachu. Ludzie mówią, że 
po nocach strzela się również)do Niemców — na L ip ­
kach, to znów w Słobodce, lub na u licy Korolenki.

Gdybym ta k  wiedziała —  kto  to  strzela, m yśli Ha­
linka. Może w mieście pozostali nasi?...

7.ima, była długa. Halinka stawała się coraz bardziej 
i  coraz bardziej smutna. A  wujaszek Lonia nie mógł 
je j pocieszyć, sam m aw iał: „Ciężko umierać — nadziei 
mało“ ... I  to  H alinka zobaczyła pod swoimi drzwiam i 
kartkę. Rozwinąwszy ją , Halinka wydała okrzyk, od­
ruchowo spojrzała na su fit, ja k  gdyby papierek spadł 
z nieba. Czytała i  jeszcze raz odczytywała:

„ O b y w a t e l e  m. K i j o w a !
Nie wierzcie kłam liwym  wiadomościom Niemców. 

Koło Moskwy hordy niemieckie są rozbite. H itle r 
zmuszony jest dó przerzucenia w s z y s tk ic h  s ił na 
Wschód. Niedaleka jest godzina, kiedy Amerykanie 
i  Anglicy wylądują w Europie. Niemieckie miasta po­
znały, co to  jest bombardowanie. We wszystkich pod­
bitych krajach toczy się wojną ludowa. Radzieccy par­
tyzanci na Ukrainie i  B iałorusi codzień uderzają na. 
ty ły  wroga. N iefcy nie zdobyli Moskwy. Niemcy nie 
zdobyli Leningradu. B liska jest godzina, kiedy Arm ia 
Czerwona uwolni nasz przepiękny K ijów . Nie pracuj­
cie na Niemców! Nie wierzcie Niemcom! Bądźcie 
prawdziwie radzieckim i ludźm i! Jeżeli posiadasz broń, 
zabij Niemca! Jeżeli, nie masz broni, zdobądź ją  i  za­
b ij Niemca! Pamiętajcie słowa poety: „N iko li, n iko li, 
nie budie Wkrama —  raboju ńimęćkich ka tiw "! Prze­
każcie ulotkę towarzyszom! Niech żyje Radziecka 
Ojczyzna! Niech żyje nasz Stalin, nasza Partia, nasz 
Lud!

K ijowscy komsomolcy!“
Halinka nie wytrzymała, pobiegła do wujaszka Leni, 

zaczęła mu to czytać i  ze wzruszenia popłakała się. 
Później przypomniała sobie:

—- Wiesz, taka jestem głupia -— wydało m i się, że 
to zrzucono z samolotu. A  przecież znalazłam to pod 
drzw iam i.-

Roześmiała się —  po raz pierwszy wesoło, jak 
przystoi śmieszce.

Wujaszek Lonia długo patrzył na blade, rozpływa­
jące się lite ry .

—  To tu ta j odbili... Dzielni są! Twoi towarzysze,
Halinko...

Teraz to  i  umrzeć nie jest strach...
—- Gdybym mogła ich odnaleźć!...
Wujaszek Lonia by ł człowiekiem dobrym, o charak­

terze słabym, brak mu było silnej w o li: dlatego swego 
czasu nie został inżynierem, dlatego nie ożenił się, dla­
tego nigdy w życiu nic nie źrebił po swojeum, nie dy­
skutował, a jeś li go krzywdzono, to  mrugał mdłym* 1 * 
oczami krótkowidza i  nic nie odpowiadał.

B ył piękny dzień marcowy. Słońce już dogrzewało- 
W uj Lonia siedział na bazarze ze swoimi zapalniczka­
m i i  m yślał: jednak to  dobrze, że już wiosna, jakoś ja ­
śniej na duszy... Podszedł młody Niemiec. Od razń 
wydał się wujowi Loni niebezpiecznym, ale na wycofa­
nie się było już za późno. Niemiec wziął zapalniczkę- 
pokręcił ją  w rękach, odrzucił i  rzekł łamanym języ' 
kiem rosyjskim :

Nie dobra!... Wszystko russ nie dobra!...
W uj Lonia zamrugał, nic nie odpowiedział. Niemie® 

strąc ił mu z. głowy czapkę z nausznikami i  zaryczał 
śmiecherą:

—  T i sobaka!... Wszystko russ sobaka!...
Trudno wyjaśnić, co zaszło w sercu wuja Lon i: ńi®

był przecież żadnym bohaterem, m ajstrował zapalni®*' 
k i, pięć m inut temu cieszył się wiosną. A  oto wyr«'3'' 
ło  się, odrzekł Niemcowi słowami, które mu u tk w ij 
w głowie:

—  Moskwy nie wzięliście! Leningradu nie w*1®' 
liście! Prędko i  stąd pójdziecie!...

Niemiec zagwizdał, podeszli in n i; wuja Lonię P0'  
wleczono,

<d. c. »*)


